
P o  K o n fisk a c ie  n a R la d  d r u g i

Na sl 2: Proces bandy z Kercelaka
,cz. NR. 224 (5017) WARSZAWA. WTOREK 5 LIPCA 1932 r. Rok XXXVIII

NIECH Ż Y J E  R Z Ą D
ROBOTNICZY 
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c j a  przyjmuje interesantów od 1 i pół do 
3 po południu.

Za zwrot rękopisów Redakcja nie odpowiada.
A d m in is tr a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

w soboty do 3 p. p.
K a sa  czynna od 12 do 2-el. 

l̂ *sj-iae~WLirit. -i i_n.m—'-Ąi- ii •‘•■ni*V-*‘- iV " ii '  <r» ^ " t i-

Opłata posztowa uiszczona ryczałtem

W OBOTHI
CEUTRAUIY 

ORGAN P P S

NIECH ŻYJE
SO C JA L IZ M !

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  te l .  776-70 . 
DYREKCJA -  te l .  720-13. 
ADM INISTRACJA -  te ł .  313-80. 
DRUKARNIA — te l .  773-43 .

KONTO CZEKOWE w P. K. O. 175
.  .  n  ^  .  —

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE !  cena num eru 2 0  g r o s z y

Przedwczesna reklama— spóźnionego dekretu
Ogłoszony dn. 25 ub. m. dekret 

.Prezydenta z mocą ustawy „o ogra* 
raczeniu nadmiernych wynagrodzeń 
w  przedsiębiorstwach", prasa sana­
cyjna pow itała krzykliwymi, jak 
zw ykle, hymnami pochwalnymi, z 
góry już, „na kredyt" dekretowi te ­
mu nadzwyczajne jakieś przypisując 
Tezultaty.

Jakkolw iek z tej „wartości", jaką 
z uwagi nietylko na swą treść, ale i 
na czas wydania — dekret posiada, 
bynajmniej nie myślimy niczego uj­
mować, tern nie mniej sprawie całej 
musimy poświęcić szereg uwag, ja­
kie same narzucają się zarówno pod 
względem historycznym, jak i mery­
torycznym.

Otóż przedewszystkiem  dekret ów 
jest spóźniony i to tak bardzo, że e- 

.fek t jego, gdyby naw et nie posiadał 
żadnych „defektów", w sytuacji go­
spodarczej w  Polsce obecnie w ytw o­
rzonej, wydaje się zupełnie wątpli­
wym.

W r. 1927 na podstawie ustawy—- 
przez sanacyjną służbę prasową 
również hałaśliwie wówczas rekla­
mowanej — przeprowadzoną zosta­
ła, jak wiadomo, ankieta o kosztach 
produkcji, w szeregu przemysłów 
jak np. hutnictwo, węgiel, przemysł 
cukrowniczy, drzewny i t. d.

Mimo rozlicznych trudności, s ta ­
wianych przez przemysłowców do­
chodzeniom ankietowymi, przecież z 
za kulis naszej „rodzimej wytwór­
czości" dobyły one moc interesują- 

Lcego m aterjału. W ydany w kilkuna- 
's tu  sumiennie opracowanych tomach, 
m aterjał ów rzucił b. dużo cieka­
wego światła na t. zw. „koszty pro- 
dukcji“, którymi kapitaliści i rząd 
i robotników i cały kraj ustawicznie 
szantażują.

A nkieta oświetliła, w jakim sto­
sunku do powyższych „kosztów" po­
zostają płace robotnicze, tudzież 
„ciężary socjalne" z jednej strony, a 
z  drugiej — jak na kosztach produk­
cji i na cenie wytworzonego pro­
duktu obniżają si<? wydatki na ad­
ministrację, zwłaszcza wyższą.

I w tern właśnie leżała najcięższa 
może waga całego zagadnienia o 
pierwszorzędnej dla gospodarstwa 
naszego doniosłości, mianowicie za­
gadnienia — zbytu produkcji krajo­
wej na krajowym rynku.

0  luksusowych płacach różnych 
panów dyrektorów, członków za­
rządów czy rad  nadzorczych i t. p., 
oddawna już różne w opinji publicz­
nej krążyły wiadomości. Ankieta 
wieści te, z początku luźne, poparła 
konkretnym, ważkim materiałem.

Pokazało się, że na naszym prze­
mysłowym organizmie usadowił się 

iebezpieczny pasorzyt, szkodliwy 
tylko dla produkcji, zmuszonej 
ić go swymi sokami, ale i dla ży- 
gospodarczcgo kraju, który o- 

mne wydatki, idące, pod rozmai­
li tytułami, na bogacenie się tych 
ego rodzaju „rycerzyków przerty- 
", ponosić musiał i musi w wygó- 

owanej cenie towaru, co jego zbyt 
trudniało tern bardziej, im bardziej 

-raj ubożał.
Jeżeli ustawa o ankiecie nie mia- 

a pozostać jeno pustą reklam ą dla 
cji, a raczej prostą tylko ko- 
ą, tedy ankieta — przeprowa- 
a dzięki bardzo wydatnemu p">- 
u klasowych związków zawo- 
ch — winna była być przez 
natychmiast wykorzystaną dla 
eh przedsięwzięć w kierunku 

wienia naszej produkcji i opar- 
r na podstawach właściwych, 
zecież nic po to chyba z na- 

dużych kosztów przeprowa- 
całą tę ankietę, by jej wyniki,

w formie sprawozdań drukowanych, 
po szafach... mole gryzły...

Ale na wszelką w tym wzglądzie 
inicjatywę czynników odpowiedzial­
nych kraj oczekiwał napróżno. Ile­
kroć, jeszcze w sejmie poprzednim, 
posłowie socjalistyczni interpelow a­
li rząd, czy i kiedy wykorzysta re ­
zultaty ankiety i kiedy wystąpi z 
projektem  ustaw y o kontroli nad 
produkcją, w szczególności ustawy o 
kartelach, rząd dawał zawsze odpo­
wiedź, że to nastąpi „niebawem".,.

Wszakże nic podobnego do dziś 
dnia nie nastąpiło, bo jeszcze przed­
tem — równocześnie z ankietą! — 
„nastąpiło" co innego, coś, co uzdro­
wieniu stosunków w przemyśle sta­
nęło na przeszkodzie... Mianowicie 
już jesienią 1927 „sanacja" i „Le- 
wiatan" nawzajem „poszukali się", 
zaprzyjaźnili i sprzymierzyli...

Sprawozdania ankietowe pozosta­
ły jeno materjałem archiwalnym. 
Stosunki w przemyśle nietylko się 
nie uzdrowiły, ale zabagniły. Luksu­

sowe płace dygnitarzy w okresie 
„radosno * twórczym" jeszcze bar­
dziej się zwiększyły, koszty produk­
cji coraz silniej obciążając...

Ta tylko nastąpiła „zmiana", że 
albo dygnitarze przemysłowi po- 
przechodzili do obozu „idcologjt 
Marszałka", zaczęli dawać pienią­
dze na wybory, bądź też na wysokie 
i dobrze płatne stanowiska w prze­
myśle, powchodzili rozmaici „poma- 
jowi noworisze", którzy stosunki w 
przemyśle uznali oczywiście za

Na pomoc walczącym włókniarzom!
Robotnicy fabryk włókienniczych 

okręgu białostockiego i Bełchatowa 
prowadzą od początku maja r. b. bo­
haterską walkę strajkową 

w obronie 
dotychczasowych warunków pracy i 
płacy.

Kapitaliści chcą obniżyć dotych­
czasowe głodowe zarobki tych ro­
botników o 30 do 55 procent.  ̂Ro­
botnicy na prowokacyjne żądanie 
przemysłowców odpowiedzieli 
solidarnym strajkiem, który trwa już 

dziewięć tygodni.
Położenie materjalne walczących 

robotników jest wprost

rozpaczliwe,
jednakże nastrój jest dobry i  robot­
nicy twardo stoją przy utrzymaniu 
dotychczasowych zarobków.

W alka robotników białostockich i 
bełchatowskich musi żywo intereso­
wać całą klasę pracującą. To też w 
imię słuszności walki strajkujących 
robotników, w imię solidarności pro • 
letarjatu  zwracamy się do robotni­
ków i pracownikr,, całej Polski, z 
prośbą i wezwaniem, 
o pomoc materjalna dla walczących 

robotników.
Zbierajcie .składki! Składajcie o-

fiary na rzecz głodnych, bohatersko 
walczących włókniarzy.

Zebrane składki i ofiary należy 
przesłać natychmiast do Zw. Zaw 
Rob. i Rob. Przemysłu Włókienni 
czego w Polsce, oddział w Biaiym 
stoku, ul. Sienkiewicza Nr. 36 i od 
dział w Bełchatowie, ul. Zamość Nr 
14. Składki i ofiary przyjmuje rów 

I nież Redakcja „Robotnika", W ar 
szawa, ul. W arecka Nr. 7, konto P. 
K. O. Nr. 175.

Zarząd Gł. Zw. Zaw. Rob. ł Rob 
Przemysłu Włókienniczego 

w Polsce.

W N i e m c z e c h
STRAJK.

Na tle ekofnomiczniem zastirajkowało 
w Lipsku kilka tysięcy pracowników 
lipskich zakładów księgarsko - wydaw­
niczych.

Strajk generalny w przemyśle meta­
lurgicznym, zatrudniającym przeszło

10.000 robotników, został zażegnany. 
Pretensje robotników uwzględniono.

KRWAWE WALKI.
W mieście Eisensiandt doszło do 

krwawych starć pomiędzy oddziałem 
szturm owym hitlerowców a socjalista­
mi.

Bojówka hitlerowców zaatakow ała 
dom robotniczy. Podczas starcia z socja 
listami wiele osób zostało rannych. 
Wśród rannych znajduje się również na 
czelnik kraju, należący do stronnictwa 
socjalistycznego. Ostatecznie hitlerowcy 
zostali wyparci z domu robotniczego.

W alKa o  B ia ły  Dom
t o c z y  s ie  p o d  H asiem  proHiHicji

Londyn, 4 lipca. (PAT.). Korespondent 
„Dailly Telegraph" donosi z Chicago, 
że kandydat dem okratów na prezyden­
ta St. Zjednoczonych Roosevelt ma 
wszelkie szanse, aby pobić Hoovera i

zostać obranym. »
Zniesienie prohibicji, co ze stanowczo 

ścią wysuwa Roosevelt, zapewnia mu 
nietylko głosy demokratów, ale i wielu 
miljonów republikanów, będących prze­

ciwnikami prohibicji. Ponadto St. Zjed­
noczone poszukują kozia ofiarnego za 
wszystko, co się ostatnio stało w Ame­
ryce i konsekwentnie ofiarą tą będzie 
Hoover,

Wybuch wulkanów w Ameryce
P o łu d n io w e j

W edług doniesień z Santiago de Chi­
li oprócz wulkanu Quisapu, trzy inne 
wulkany zaczęły w dniu wczorajszym 
działać.

Gęste kłęby dymu wysokości około 
1000 mir. zaciemniły widnokręg na wiel 
kiej przestrzeni. W Santjago de Chili 
i w Alparaiso wypadły gorące deszcze, 
zmieszane z popiołem, Przestrzeń po­
między San Fernando i Talca została

pokryta grubą w arstwą popiołu. W ar­
stw a popiołu jest znacznie grubszą a- 
niżeli podczas ostatnich wybuchów wul 
kanów w kwietniu j wydziela silną woń 
siarki.

Miejscowość Malarquez w Argentynie 
również została zasypana popiołem. W 
wielu miastach nawet położonych dość 
daleko, od wulkanów, jak np. w mieście 
San Antonio musiano zapalić w dzień

latarnie elektryczne w skutek ciemności. 
W iększa część ludności z okolic w ulka­
nów uciekła w dalej położone miejsco­
wości. W .now ier.iu działalności w ulka­
nów towarzyszyło raptowne obniżenie 
temperatury.' W ybuchy wulkaniczne 
przerw ały się wczoraj po południu, je- 
dyn.e w ulkan Quisapu wydziela jesz­
cze gęste kłęby dymu.

Choroba Stalina
W Moskwie rozeszły się uporczywe 

pogłoski o ciężkiem zachorowaniu dyk 
tatora sowieckiego Stalina. Jak  tw ier­
dzą w Moskwie stan zdrowia Stalina 
jest tak  poważny, że lekarze z a l e c i l i -nu 
pozostanie w domu pod opieką lekarv  
ką. Stalin znajduje się w tem samem 
sanatorium w Górkach pod Moskwą, w 
którem  um arł Lenin,

0bow:ązkowa służba 
wojskowa w F Rlan ji

Prezydent republiki zatwierdził u- 
staw? o powszechnym obowiązku 
służby wojskowej wraz z rozporzą­
dzeniem wykonawczem oraz u- 
chwalone przez parlam ent zmiany 
w wojskowym kodeksie karnym. 
W szystkie te ustawy wejdą w życie 
z dhiem 1 grudnia r. b.

D sm onst rsc je  bezrobotnych
w Finlandii

W szeregu miejscowości w Finlan­
dii doszło do gwałtownych demon- 
stracyj bezrobotnych, celem wywar­
cia nacisku na ciała samorządowe, 
by uchwaliły fundusze na roboty 
publiczne, zapomogi dila bezrobot­
nych i t, p.

„idealne” a całą ankietę za rzecz...- 
zgoła „niepotrzebną".

Dziś stan jest taki, że po karte­
lach na rozmaitych luksusowych 
płacach siedzą wybitni członkowie 
klubu B. B,, i bogacą się kosztem  
przemysłu, kosztem jego robotników 
i kosztem życia gospodarczego kra-
P1- . ..Z ustaw ą o kartelach „sanacja
nietylko nie wystąpiła, ale sama ;e 
tworzy, popiera i ochrania, otacza­
jąc równocześnie swoją opiek? i na­
rzucane przez karte le  krajowi lich­
wiarskie „sztywne ceny”.
Co wi?cej! Rozmaite „przedsiębior­
stw a państwowe", których w okre­
sie pomajowym namnożyło sie. jak 
grzybów po deszczu, z odpowiednie- 
mi „posadami" dla „swoich" (kolej i 
poczty tu nie zaliczamy), po wprowa­
dzały u siebie również wysokie ~en- 
sije, czy remuneracje, dochodzące w 
niektórych wypadkach do ł-!,k„ ba 
nawet podobno i do 10.000 zł. mie­
sięcznie! ,

Tak to dożyliśmy czasów dzisiej­
szych, w których życie_ gospodircze 
kraju, stan zatrudnienia i zdolność 
konsumcyjna ludności wvglada po- 
prostu, jak jedna ruina. Dość wspo­
mnieć, że np. wieś, masowy odbior­
ca wyrobów przemysłowych, z po­
wodu zubożenia żelazo zastępuje 
drzewem, skórę postronkiem, naftę 
łuczywem, zapałki krzesiwem i t. d. 
i t. p. i że zbyt produkcji krajowej 
spada coraz dalej.

W ięc co w dzisiejszych w arun­
kach, gdy przynajmniej 70% ludno­
ści nie jest w stanie opędzić najko­
nieczniejszych potrzeb życiowych, 
pomóc potrafi dekret naw et w tym 
wypadku, gdyby istotnie obniżył on 
luksusowe gaże dygnitarzy przem y­
słowych i gdyby ta obniżka dopro* 
wadziła nawet do obniżenia „sztyw­
nych cen" kartelowych na co wszak­
że zupełnie się nie zanosi.,.?!

Jeżeli chciało się napraw dę po ­
móc krajowi, trzeba było z ustaw ą o 
ograniczeniu nadmiernych uposażeń
w przemyśle, wystąpić choćby 3 la­
ta temu

Dziś pomoże to życiu gospodar­
czemu tyle, co... umarłemu kadzidło.

Nie pomoże i z lego wzg]?du, że 
dekret ów z uwagi na swe liczne za­
strzeżenia, w praktyce do żadnych 
konkretnych rezultatów nie dopro­
wadzi...

Na dowód wystarczy z dekretu 
przvtoczyc warunki, pod klóremi 
może nastąpić ograniczenie wyso­
kich płąc... A więc

Ograniczenie wynagrodzenia następuje na 
PODSTAWIE DECYZJI ORGANU ZA­
RZĄDZAJĄCEGO DANEGO PRZEDSIĘ­
BIORSTWA (a więc tych, co te  wysokie 
pensje pobierają! Red.), bądź z inicjatywy 
własnej tego organu, bądź też na wnioiek, 
zgłoszony na piśmie do zarządu, lub rady 
nadzorczej, choćby jednego członka zarzą­
du, rady nadzorczej, lub komisji rewizyjnej.

Prawo wniosku przysługuje ponadto iz­
bom skarbowym wówczas, gdy przedsię­
biorstwo ZALEGA OD ROKU Z UISZCZE­
NIEM PODATKÓW, oraz ministrowi pra­
cy i opieki społecznej w wypadku, gdy 
przedsiębiorstwo zalega z wypłatą wyna­
grodzeń osobom zatrudnionym w danem 
przedsiębiorstwie, CONAJMNIEJ O^-I 30,

Powyższe zastrzeżenia praktyczną 
wartość dekretu oświetlają tak ja­
sno, że wszelkie komentarze są tu 
zbędne...

Więc pasorzytujący na naszym 
przemyśle dygnitarze mogą spać 
spokojnie.

Nie wyrządzi im ten dekre1 żad­
nej krzywdy i „sielanki sanacyjno- 
lewiatańskiej" nie zamąci niczem...

kcz.
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Siemiątkowski twierdzi, że zajmuje się 
tkactwem.

Z pośród oskarżonych, jak się okazu­
je w czasie badania personałji, byli już 
karani: Karpiński za pobicie niejakie­
go Sokołowskiego, Sztejnwort 1 Szmf- 
giel za teror, Bocheński za usiłowanie 
kradzieży, Plackowski za usiłowanie 
kradzieży aż 3 razy, - Oszmański na 1 
rok za kradzież.

ATAK HISTERYCZNY.
W czasie badania personałji oskarżo­

ny Perełman dostawał nagle ataku his­
terycznego, wobec czego został przez 
Policję z sali wyniesiony.

PAN RADNY MA GŁOS.
Gdy po odczytaniu aktu oskarżenia 

przewodniczący rozpoczął zadawanie 
pytań oskarżonych, dotyczących ich 
winy, zdawać się wszyslkitn mogło, że 
na ławę oskarżonych trafili nie znani 
dobrze Warszawie naśladowcy amery­
kańskiego Al Capone, ale nieszczęśli­
we ofiary, które właściwie nie wiedzą 
skąd tu trafiły i oo im zarzucają,

SKROMNOŚĆ p. TASIEMKI.
Pan Tasiemka oświadczył krótko 1 

węzłowato, że w „żadnej bandzie ani 
żadnej dintojrze udziału nie brał, gdyż 
je®t człowiekiem partyjnym"! Zapytany 
w sprawie owych rachunków restaura- 
toracyjr.ych, regulowanych za pijatyki 
Tasiemki, p. Tasiemka uśmiecha się. 
„Rachunki... co znowu? Jakieś 14 zł. 
kiedyś zapłacili koledzy, gdyśmy ra­
zem byli w restauracji... ja wypiłem 
wówczas szklankę herbaty".

— A jak to było z rozbiciem budki 
Klejmana? — zapytuje przewodniczący.

ŚMIECH TO ZDROWIE.
Tasiemka znowu się uśmiecha.., „To 

była jakaś prowokacja, ja o tem nic nie 
wiem, jak się potem dowiedziałem, że 
tę budkę zamknęli, to  się śmiałem, bo 
i policja się śmiała".

„A obiecywał mu oskarżony, że jak 
zapłaci, to nie będzie bity".

Tasiemka znowu się uśmiecha szero­
ko: „Ja mu nic nie obiecywałem, gdy 
'ę do mnie zgłosił Klejman, żemiubud-

„ROBOTNIK", wtorek, 3 lipca 1932 t. Nr. 223

z Kercelaka
przed sądem

PRZED SPRAWĄ.
Sąd Okręgowy od rana dziwnie wy­

glądał: został formalnie oblężony przez 
mieszkańców „Kercelaka" i rodziny 
pokrzywdzonych, oraz niezliczone ma­
sy „rycerzy z pod znaku Tasiemki", 
przybyłych bądź z ciekawości bądź też 
dla zamanifestowania swych sympatyj 
do oskarżonych.

Zwiększona ilość policji z trudem mo­
gła przeszkodzić tym tłumom do prze­
dostania się do gmachu sądu. Na sali 
mimo to panował tłok nie do opisania.

Ława prasowa nie mogła pomieścić j 
sprawozdawców z Warszawy i kores­
pondentów pilsm prowincjonalnych.

0  godz. 914 schodzą się liczni adwo­
kaci, biorący udział w rozprawie, przed 
samą godz. 10-tą eskorta wprowadza 
oskarżonych, którzy zajmują miejsca 
na lawie oskarżonych w następującym 
porządku: „Panteleon", Karpiński,
Szteinworth, Janiak, Dusznicki, Kan­
tor. Perełman, Jakubczak, Bocheński, 
Cieślewski, Plackowskł I Oszmański.

Gdy wszyscy już siedzą na swych 
miejscach, z  sali zbliża się do ławy o- 
skarżonych sam „mistnt Tasiemka", 
przebywający na wolności Za kaucją; 
wyminąwszy wszystkich oskarżonych, 
zajmuje miejsce pierwsze z lewej stro­
ny. Wszyscy oskarżeni witają się z nim 
manifestacyjnie. Z chwilą wprowadze­
nia oskarżonych, na sali zaczyna się 
gwar: znajomi, a zwłaszcza liczne zna­
jome, przesyłają oskarżonym żywe o- 
znaki sympatji. ukłony i znaki porozu­
miewawcze. Oskarżeni zachowują się 
z zupełną swobodą, wymieniają między 
sobą uwagi o sali, rozglądają się woko­
ło, rozmawiają z adwokatami z minami 
zupełnie zadowolonymi.

Na ławie obrończe: siedzą adw. adw.: 
Gutman, Zand, Drobniewski, Lewy, 
Cukierman, Kahan, Wielikowski, Fryd­
man, Byczkowski Ignacy, Ettinger, Ditt, 
G elernter i apL apl.: Kanarek, Nowo­
gródzki, Frenkiel i Ziółkowski. Obroń­
ca Tasiemki adw. Paschalski ma przy­
być na trzeci dzień rozpraw.

Powództwo cywilne w imieniu 19-tn 
pctezkodowanych wnoszą adlwokalci: G. 
Lewfn f J. Litauer.

Oskarża prok. Kawczak. W komple­
cie sędziowskim zasiadają: Hennanow- 
ski, Rykaczewski i Sucheński,

Ze 150 świadków nie przybyło jedy­
nie 3 świadków oskarżenia i 10 świad­
ków obrony. Są to jednak świadkowie 
mniej ważni, świadkowie ważniejsi, jak 
bracia Eljasz i Benjamin Fuks, Portu­
gal i Edelist, wszyscy się stawili.

0  godz. 10.10 rozprawa się rozpoczy­
na. Padają słowa, dotyczące personałji.
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kę rozbili, powiedziałem mu, że to  nie 
mój interes, pogódźcie się sami między 
sobą, a że nie będą go billi, to  nie mó­
wiłem",

PRZEWODNICZĄCY DZIELNICY.
Tasiemka stwierdza dalej z dumą, że 

jest przewodniczącym dzielnicy bebe- 
sowskiej i funkcjonariuszem partyjnym 
i oświadcza, że członkami t. zw. Frak­
cji byli jeszcze, prócz niego, Karpiński, 
Szteinwort, Jakubiak, Perełman i Szmi- 
giel.

Z kolei przewodniczący zapytuje 
Karpińskiego, czy przyznaje się do wi­
ny.

Karpiński głosem przepitym, ze spoj­
rzeniem ponurem oświadcza krótko: 
Wszystko o tem wymuszeniu, to nie­
prawda; raz zarobiłem 24 zł., a raz 20, 
ale za to, że łapałem gołębie są­
siadom, a innym razem poreparowałem 
dach. Sam handluję na Kercelaku i mam 
dwie budki.

Szteinwort, mrugając małemi, chy- 
tremi oczkami, oznajmił tylko: „wszy­
stko to nieprawda, to  wszystko mówią 
przez zemstę, bo oni się na mnie złosz­
czą'".

Janiak też nic nie wie o  żadnych din­
tojrach, utrzymuje, że jako kupiec, po­
kłócił się kiedyś z drugim kupcem o 
klijentelę, a poco go i  o co oskarżają, 
to nie wie.

Wymownym natomiast okazał się 
Kantor, najmłodszy z pośród oskarżo- 
źonych, nerwowy, młody, szepleniący 
izraelita, który w sposób nerwowy jął 
opowiadać, że sam musiał zapłacić w 
swoim czasie Szteinwortowi 150 zł. za 
prawo do handlowania w budce na 
Kercelaku, a „zapłacił, bo gdyby nie, 
to  oniby mnie zabili, płaciłem... bo ba­
łem się jedno słowo tylko—bałem ®ię".

Osk. Kantor przyznaje, że zaprowa­
dził go Szteinwort do restauracji, gdzie 
był Tasiemka i Karpiński i kazał mu 
zapłacić za rachunek 140 zł. Ponieważ 
osk. miał tylko 40 zł„ więc mu je za­
brano. Gdy osk. już handlował coraz 
to przychodzono mu zabierać to 10 zł., 
to 5 zł. Szteinwort mówił, te  to dla 
Tasiemki, może pan Tasiemka tych 
pieniędzy nie widział a on go tak  kom­
promitował. A przychodził po te pie­
niądze, kiedy chcieli, czasem co 3 ty­
godnie, czasem co miesią"c

Oskarżony Kantor stwierdza, te  w

więzieniu Szteinwort namawiał go, aby 
nie mówił prawdy, „ten Szteinwort, co 
p ił moją krew jak pijawka, a za to ja 
teraz mam jeszcze więzienie; w policji 
nie mogłem mówić prawdy, bo się ba­
łem".

Osk. Jakubiak, należący do B. B. S„ 
utrzymuje, że zajmował się tylko han­
dlera,

Osk. Perełman też się zarzekał, że 
nie wie o niczem; uczynił to i Bocheń­
ski, Cieśliński; zapewniał, że nie mógł 
być na dintojrze w restauracji, co mu 
zarzucał akt oskarżenia, bo od 28 r. 
nie pije wódki.

Osk. Plackowski twierdzi, że sam za­
płacił za prawo handlowania niejakie­
mu Breibachowi; o ile ktoś nie płacił, 
to go z placu wypędzali. Było w tym 
celu zorganizowana grupka 16 ludzJ, 
Osk. Plackowak! asystował Karpińskie, 
mu w czasie wydostawania przez niego 
pieniędzy od jakiegoś osobnika, które­
go nazwiska nie zna.

Osk. Szmigiel kategorycznie twier­
dzi, że o niczem nic nie wie. To samo 
powtórzył Lipszyc.

ARSENAŁ TASIEMKL
Dodatkowo badany Tasiemka, przy-

Pod okupacją kleru
Ostatni numer „Wiadomości Literac­

kich" przynosi wspomnienia p. Marji 
Milkiewiczowej o pobycie w szkole 
klasztornej sióstr niepokaJanek w No­
wym Sączu. Autorka spędziła tam tyl­
ko 3 tygodnie, poczem uciekła. Opisuje 
ona metody wychowawcze sióstr: bicie, 
szpiegowanie, nieprawdopodobna pru- 
derja i bigoterja itp. Skutki? Posłu­
chajmy:

 Gdy tylko zgasło światło i siostra
dyżurna udała się na codzienną modli­
twę, rozpoczął się przedziwny niepokój: 
skrzypiała posadzka, rozlegał się tupot 
bosych nóg, skrzypiały łóżka, wreszcie 
z wysokich części sypialni dolatywały 
tłumione jęki. Czasem słychać było ró­
wnież płacz — to mała dziewczynka o 
jasnych włosach szlochała w poduszki, 
podczas gdy Mulatka „zdradzała" ją z 
jedną z koleżanek, co, mówiąc nawia­
sem, poczytywane było za „rozkoszny" 
zaszczyt, o który ubiegała się prawie ca­
ła klasa".
Taki był plon „niepokalanego" wy­

chowania u dziewczynek 13, 14 i 15-łet- 
nicbi

Po kilku latach autorka wspomnień 
dowiedziała się o swoich b. koleżan­
kach, że

„ ...właśni® na parę tygodni przed ma­
turą, t. j. wówczas, gdy czesne za klasę 
ósmą zostało całkowici® wniesione przez 
rodziców wszystkich uczenie, — przepro­
wadzono nagle rewizję w sypialni, pod­
czas nieobecności siostry dyżurnej, któ­
ra, jaik zwykle, udała elę na modlitwę 
wieczorną, I cóż się okazało? Jak zwy­
kle, żadna z uczenie ni® znajdowała się 
sama w łóżku — wszystkie ,.stare mał­
żeństwa" leżały parami. Wybuchł strasz­
liwy skandal"...
Działo się to w r. 1923-24. A dzieje

się zapewne i nadal, po dzień dzisiej­
szy, gdyż wówczas klasę rozpędzono, 
„niepokalankom" zaś nie spadł włos z 
głowy. Obecnie można też czytać w ga­
zetach klerykalnych ogłoszenia „fflie- 
pokalanek", zalecających swoje „szko­
ły" w Małopolsce Wschodniej.

Ano, cieszmy się! Polska spełnia swą 
„misję" — „przedmurza kultury zacho­
dniej".., A możeby tak Min. Ośw., za­
miast . krzewienia kultó.'jp

Poiar fabryki gumowej
W  W einheim  (Niemcy) w fabryce 

w yrobów  gum owych W eisbrot e t 
S eifert w ybuchł p o ia r , k tó ry  ro z ­
szerzy ł się z tak ą  szybkością, i i  ak- 
aja s traży  pożarnej m usiała się o- 
graniczyć ty lko  do zabezpieczenia 
okolicznych budowli. Na sku tek  
w ielkiego u p ału  zajął się ró w n ie i o- 
koliczny las i słupy  telegraficzne. 
P o żar w ybuchł w  czasie p rzerw y  w 
p racy , tak , iż pociągnął za sobą tyi- 
ko cz te ry  ofiary  w  ludziach.

Nowy prezes
Zarządu Funduszu Bezrobocia

Nowomianowany podsekretarz stanu w 
minister jum Opieki Społecznej, p. Kazi­
mierz Rożnowski, objął agendy prezesa za­
rządu głównego funduszu bezrobocia. Sta­
nowisko to zajmował poprzednio wicemi­
nister Szubartowicz.

„niebłagonadzioinostiT wśród nauczy­
cieli, zabrało się do brudów w klaszto­
rach „niepokalanek" i innych siostrzy­
czek i braciszków? Zadanie wdzięczne 
i  bardzo,.: państwowe, ------

znał, że istotnie polecał urządzać zbiór­
ki na Kercelaku... na cele swojej dziel­
nicy. Badany, dlaczego posiadał aż 5 
rewolwerów, oznajmił, że dlatego, „że 
jeden kupił, jeden dostał, a resztę miał, 
bo wypędzał Niemców".

Karpiński twierdził, że jego rewol­
wery pochodzą z czasów inwazji bol­
szewickiej.

DZIEJE BANDY.
Pierwszy ze świadków, młody, inte­

ligentny sekretarz Zjednoczenia bez­
partyjnych Żydów w Polsce", opowiada 
historię „odkrycia bandy". Do świadka 
zgłosił się z rewelacjami o bandzie nie­
jaki Fuks, wobec czego zwołano walne 
zebranie członków, w którem, po wy­
daleniu podejrzanych o udział w ban­
dzie osobników, wyjawiono niezliczone 
tajemnice Kercelaka. Członkowie Zje­
dnoczenia stwierdzili, że kupców na 
placu teroryzuje banda, że bije i tero- 
ryzuje ludzi, że zabija systematycznie 
•budki, aby otrzymać potem okup za 
icb otwarcie, Że kazano płacić rachun­
ki za pijaństwa bandy.

Jednemu z kupców kazano zapłacić 
rachunek w wysokości 800 zł., a gdy 
się okazało, że nie miał gotówki zmu­
szono go do podpisania weksla, a gdy 
weksli tych nie wykupił, to go pobito 
d‘o nieprzytomności,

Z zeznań członków Zjednoczenia, 
protokułowanych na owem zebraniu wy 
nikało, ilż „Tasiemka" zwany „tatą", 
był honorowym protektorem bandy a  
najbardziej krwiożerczym z pośród 
członków bandy był Karpiński, który w 
okrutny sposób znęcał się nad swemi 
ofiarami.

PRZEKUPYWANIE ŚWIADKÓW.
W czasie śledztwa do jednego ze 

świadków zgłaszała się żona jednego z 
oskarżonych proponując 2 tys. zł. za 
milczenie na rozprawie.

W chwili oddawania numeru zeznaje 
drugi świadek Fuks.

L K.
* *

*

Wczorajsza rozprawa sądowa bandy 
Tasiemki i jego 13 pomocników wzbu­
dziła zrozumiałe zainteresowanie. Przód 
gmachem sądu kręci się mnóstwo po*~ 
dejraanych typów, które policja usuwa.

W pokoju dla świadków i w  kulua­
rach najrozmaitsze typy z Kercelaka, 
Przeważają Żydzi, którzy mają zezna­
wać, kto i w jaki sposób teraryzował 
ich i wymuszał pieniądze.

WIZERUNKI CZŁONKÓW BANDY.
Pierwsze miejsce na ławie oskarżo­

nych zajmuje Łukasz Siemiątkowski, 
pseud. „Tasiemka". Jest to  niski, krę­
py mężczyzna, o dużej okrągłej twarzy 
okolonej czarnym, sumiastym wąsem. U- 
brany w eleganckie spodnie i kamizel­
kę od smokingowego ubrania i jasną ma 
rynarkę. „Tasiemka" jestt widocznie 
przygnębiony, patrzy z podełba i ner­
wowo bawi się łańcuszkiem od zegar­
ka, przewieszonego przez wypukły bmzu 
szek.

Po lewej ręce ,,taty“ zajął miejsce 
„Leon" Karpiński, mały, chudy blondyn 
o dziobatej twarzy. Małe złe oczki bie­
gają niespokojnie na wszystkie strony, 

Trzeoie miejsce zajmuje jeden z naj­
bardziej obciążonych członków bandy, 
Judką Szteinwort, j seud. Idel-Sżame*. 
Typ lombrosowski, degenerat. Na ławie 
oskarżonych stara się zajmować jaknaij- 
rnniej miejsca.

Dalej siedzi młody, aetletyczmie zbu­
dowany blondyn. To Czesław Janiak. 
Ten jeden ma spojrzenie śmiałe i nie 
wygląda na bandytę.

Ostatnli w pierwszej ławie siedzi 
Hensz Dusznicki, mocno obciążony ze­
znaniami w śledztwie. Prawa ręka 
Karpińskiego. Ponury, zwierzęcy wy. 
raz twarzy ani na chwilę nie ustępuje 

Dalej reszta bandy. Więc Stan. Ci 
ślnńsfci — ,Stasiek Żyd", Adam Placko 
ski — „Smoluch", ubrany po więzi ej 
nemu, Chasikiel Kantor, pseud. „ŁazaJ 
nik", który „sypie" swych kompano 
Aleks. Bocheński, Szymon Szmigiel psd 
udonim „Bielas", Stan. Jakubczak — 
„Stasiek sztywniak" Osmański, Aron| 
Perełman o twarzy lisiej (uległ dziś a- 
takowi epilepsji). Ostatni na ławie sie­
dzi Gamłim Lipszyc, pseud. „końcki' 
łeb", ubrany z elegancją.

Ławę otacza duża ilłość policji.
* *

*

Wczoraj od godz. 6 rano na Ket 
ku czekała policja z 7 komisanj 
komisarzem na czele. Policjanci 
ciii się do tych handlarzy, którzy j 
zeznawać jako świadkowie z po-J 
cją odprowadzenia ich pod esko , 
sądu.

W ten sposób zabezpieczono 
ewentualnych napaści.



N r „ROBOTNIK", wtorek, 5 lipca 1932 r. Str. 3

0 wolność sumienia w
PRAWO KARNE.

Nauka współczesna prawa karnego 
przeważnie stoi na stanowisku (prof. 
Binding i inni), że przestępstwa prze­
ciwko dogma tyzmowi religijnemu nie 
wchodzą w skład grupy przestępstw 
przeciwko interesowi publicznemu. Kon 
sekwemtnym wynikiem takiego stanowi 
ska jest ,w zależności od liczebności i 
znaczenia poszczególnych grup wyzna­
niowych w państwie) całkowite wyeli- 

, minowanie z kodeksu karnego przepd- 
> sów, dotyczących przestępstw przeciw­

ko dogmatyzmowi religijnemu, względ­
nie, jako pewnego rodzaju komproms 
na rzecz grup wyznaniowych — pozo­
stawienie odnośnych przepisów (złago­
dzonych w najwyższym stopniu) w dzia­
le przestępstw przeciwko interesowi pry 
watnemu i ściganych li tylko na skutek 
oskarżenia prywatnego.

Obowiązujący w b. zaborze rosyjsk'm 
rosyjski kodeks karny z r, 1903 zawiera 
w swojej części II szereg przepisów 
(art. 73 — 97) „ochraniających religiję". 
Owa „ochrona" odziedziczona po rzą­
dach carskich, rządach najbezmyślniej- 
szego w świecie klerykalizmu i zacofa­
nia, przekracza jaskrawo wszelkie gra­
nice ochrony i obrony i jest, w gruncie 
rzeczy narzędziem do walki zaczepnej 
przeciwko wszelkim objawom wolności 
sumienia.

Art. 73 K, K. brzmi jak następuje: 
„Winny: bluźniersiwa przeciwko Bogu 

we współiatotnej Trójcy wysławianemu, 
przeciwko Niepokalanej władczyni naszej 
Bogarodzicy Najświętszej Mairji Pannie, 
przeciwko Niecielesnym Mocom Niebies­
kim albo Świętym Wybrańcom Bożym, 
sponiewierania czynnego lub zelżenia Sa­
kramentów Świętych, Krzyża Świętego, 
Relikwdj Świętych, Obrazów Świętych 
łub innych przedmiotów, uznawanych 
przez kościół prawosławny lub inny koś­
ciół chrześcijański za święte, zelżenia Pis­
ma Świętego, albo kościoła prawosław­
nego i jego dogmatów, albo wogóle wia­
ry chrześcijańskiej I ł. <L“
Za wyżej wymieniane przestępstwa 

kodeka przewiduje bardzo surowe kary.
Czynienie dogmatyamu religijnego 

przedmiotem ochrony kamo - prawnej, 
osłanianie tego dogmatyzmu jakiemś 
„tabu” czyni z  powyższego przepisu a- 
achronizm, ciekawy zabytek średnio­

wiecz o,
Na jaką kwalHfkację zasługuje ten 

przepis z punktu widzenia racjonalizmu 
— jest rzeczą jasną: nadaje się M tylko
do muzeum zabytków historycznych, a 
jednak mimo wszystko on obowiązuje i 
konstytucyjnie zagwarantowana wolność 
wyrażania myśli i przekonań (art. 104), 
oraz wolność sumienia (art, 111) są £iik- 
cją.

Wszak powszechnie znanym jest fakt, 
iż w procesach z art. 73 k. k., tak licz­
nych w b. Kongresówce, sądy posługują 
się duchownymi katolickimi, jako eks­
pertami, a ci, rzecz oczywista, w każ- 
dem słowie, w każdej myśli, wypowie­
dzianej ustnie lub na piśmie dopatrują 
się bluźniierstwa tam, gdzie w gruncie 
rzeczy je«t tylko wypowiadanie poglą­
dów w granicach konstytucyjnie zagwa­
rantowanej wolności słowa i sumienia 
łub naukowej krytyki.

Wymowną ilustracją stosunków, pa­
nujących pod rządem art. 73 kodeksu 
karnego są międizy imnemi następujące 
procesy:

1) Słynny proces Zygmunta Pakonia, 
skazanego przez Sąd Okręgowy w Ra­
domiu w dniu 11 marca 1926 roku na 
sześć miesięcy twierdzy (Nr. sprawy 2 
K. 27/26) za wygłoszenie poglądu, że 
Chrystus nie był Bogiem, lecz zwykłym 
człowiekiem - reformatorem. Zaznaczyć 
należy, że ekspertami byli księża rzym­
sko - katoliccy A. Glibowski i E, Gór­
ski, którzy dopatrzyli się blużnierstwa 
w wyżej przytoczonym poglądzie oraz 
w fakcie posiadania przez oskarżonego 
i dawania znajomym do czytania dzieła 
angielskiego filozofa K. Gravesa o kul­
cie szatana.

2) Proces Władysława Durki, skaza­
nego przez Sąd Okręgowy w Radomiu 
w dniiiu 13 marca 1929 roiku na dwa lata 
więzienia (Nr. sprawy 2 K. 103/2) m. in. 
za kwestjonowanie dogmatu transsub- 
stancjacji.

3) Proces księdza „narodowego" Hel- 
jodora Rogowskiego, skazanego przez 
Sąd Okręgowy w Lublinie w dniu 13-go 
kwietnia 1931 roku na dwa lata ciężkie 
go więzienia (Nr. sprawy 1.3 K. 89/30) 
za przytoczenie podczas kazania cytaty 
z „Beniowskiego" Słowackiego, odno­
szącej się do Rzymu, oraz cytaty z A- 
pokalipsy, odnoszącej się do bestji.

4) Proces Władysława Brajewskiego, 
Iskazanego przez Sąd Okręgowy na je- 
Jden rok więzienia za wyrażenie się na

właściwości fizjologicznych św.

II.

Teresy (wyrażenie notabene posłyszane 
rzekomo tylko przez jednego 10-letnie- 
go malca)), Nr. sprawy U. K. 365/31.

Jaknajprędsze uchylenie artykułu 73 
kodeksu karnego i zastąpienie go prze­
pisem zgodnym z duchem czasu i kon­
stytucji staje się kwest ją palącą gdyż w 
obecnem brzmieniu przepis ten przekre 
'la całkowicie wolność sumienia.

KONSTYTUCJA A ŻYCIE.
Jak wynika z wywodów powyższych, 

rozdżwięk pomiędzy Konstytucją a ty ­
ciem jest w tej dziedzinie olbrzymi. Ani 
prawo cywilne, ani karne dotychczas 
nie są uzgodnione z odnośnemi przzpisa 
mi Konstytucji,

Ponadto da się stwierdzić analogiczny 
rozdżwięk również w dziedzinie prawa 
administracyjnego i praktyki władz ad­
ministracyjnych, między imnemi w dzie­
dzinie szkolnictwa.

Jak  wynika z przepisu art, 170 Kon­
stytucji w Polsce mogą być zakładane 
szkoły prywatne o charakterze czysto 
świeckim, z wyłączeniem nauk! religji, 
jako przedmiotu obowiązkowego.

Obowiązek nauki religji w szkołach 
państwowych i samorządowych może 
być, rzecz oczywista tłomaczony jedy­
nie w ten sposób, że dla dzieci rodzi­
ców należących do poszczególnych wy­
znań istnieje obowiązek słuchania wy­
kładu religji odnośnego wyznania Icst 
to wyjście jedyne, zgodne z Konstytu­
cją i niegwałcące wolności sum;enia.

Stosowanie tego przepisu Konstytucji 
jest niestety, wypaczone w życiu, a to 
dzięki niezwykłej agresywności kleru i 
indyferentyzmowi szerszego ogółu. Wy­
paczenie to polega na przymusie nau­
czania religji, stosowanym wobec wszy­

stkich dzieci mechanicznie „tkwiących" 
w danem wyznaniu bez uwzględnienia 
istotnej woli rodziców i ich faktycznego 
status religionis. Wszak' obecnie dzię­
ki niezwykłym szykanom i wprost prze 
śladowaniom stosowanym wobec Wszyst 
kich przejawów wolności sumienia i wy 
znania, olbrzymia ilość osób zmuszona 
jest „tkwić” w dotychczasowych wy­
znaniach aczkolwiek w rzeczywistości 
albo hołduje zupełnie innym doktrynom 
religijnym (np. doktrynom kościoła na­
rodowego, badaczy pisma, adwentystów, 
metodystów ł t. p.), albo też uważa się 
za bezwyznaniowców Ta kategorja o- 
sób, rzecz oczywista, pragnie wychowy 
wać swe dzieci w kierunku przez sie­
bie obranym i uznawanym za słuszny 
zmuszanie przeto dzieci takich rodziców 
do słuchania wykładów religji tego no­
minalnego wyznania jest pogwałceniem 
wolności sumienia. Praktyeznem wyjś- 
ściem z tej sytuacji powinno być, wzo­
rem wielu państw europejskich, składa­
nie przez rodziców odnośnych deklara­
cji z prośbą o zwolnienie ich dzieci od 
przymusu słuchania wykładu religji.

Dalszem jaskrawem pogwałceniem 
Konstytucji jest stworzony przez władze 
administracyjne wespół z klerem system 
szykan i prześladowań nowych wyznań 
i odmowa ich zalegalizowania, jakoteż 
odmowa zalegalizowania gmiiny bezwy­
znaniowców.

Te wszystkie fakty dostatecznie 
stwierdzają ciągłe jaskrawe gwałcenie 
przepisów Konstytucji.

Zadaniem demokracji w Polsce jest 
rozpoczęcie energicznej walki o  prawo, 
o wolność sumienia w Pokce.

Antoni Żbikowski, 
Adwokat.
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Jubileusz tow. Tadeusza Regera
w Cieszynie

Dla uczczenia zasług tow. Tadeusza 
Regera, robotnicy urządzili w Cieszy­
nie akademję jubileuszową w której 
wzięli udział starzy pracownicy, współ­
towarzysze, delegaci organizacyj miej­
scowych, młodsi i starsi uczniowie tow. 
Tadeusza Regera po obu stronach Ślą­
ska. Sala teatru nie mogła pomieścić 
w s z y s t k i c h  chcących być świadkami 
podniosłej manifestacji.

Akademję rozpoczęła orkiestra „Si­
ły" z Trzyńea, poctzem imieniem komi­
tetu jubileuszowego uroczystość zagaił 
tow. poseł J. Machej, najbliższy współ­
pracownik tow. Regera,

W czasie przemówienia tow. Macheja 
wbiegła na salę „Siłaczka", wręczając 
juiblatowi sztafetę z Orłowej.

Imieniem Centralnego Komitetu Wy­
konawczego PPS., przemówiła gorąco 
oklaskiwana senatorka tow. Kluszyń- 
ska.

Następnie przemówił tow, poseł Cfao-

bot, który przyniósł pozdrowienia od 
trzech największych naszych organiza­
cyj: PSPR., „Siły" i Związku stowarzy­
szeń spółdzielczych w Czechosłowacji, 
oraz po niemiecku tow. Lukas, podkre­
ślając ważniejsze momenty ze współ­
pracy robotników niemieckich z tow. 
Regerem -i gotowość dalszego popiera­
nia Jego wysiłków w pracy dla socja­
lizmu.

Dalszą część programu wypełniła or­
kiestra. Pod koniec programu wystą­
pił jubilat na scenę i z takim samym, jak 
przed laty, temperamentem, przeplata­
nym dowcipami, podziękował za uczczę 
nie zasług nietyle jego samego, ile wszy 
stfcich tych znanych i nieznanych towa- 
rzyszy-delegatów, których wezwał do 
zachowania silnej woli, potrzebnej dla 
osiągnięcia zwycięstwa.

W czasie akademji następowały bu­
rzliwe owacje na cześć jubilata.
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akórjr, elastyczne w chodzenia 1 nie- 

orzemakatne.

Przegląd prasy
DEKLAMACJA I — AKLAMACJA,

Te dwa słowa charakteryzują najle­
piej nastrój i przebieg walnego zebra­
nia okręgu warszawskiego Związku Le­
gionistów, odbytego przed kilku dniami 
Zebranie zagaił prezes okręgu p. Dzia­
dosz następującą deklamacją: (cytujemy 
za „Gazetą Polską") 1

„Legjoniści! Przedewszystkiem pędźmy 
do Komendanta, do Wodza naszego umi­
łowanego. Niech szaleje nasz okrzyk, jak 
wicher Nowym Światem, Alejami wśród 
tłumów ludzi, przez ludzkie osiedla, przez 
warsztaty, poprzez wszystkich. Niech ze­
rwie na nogi śpiących, niech otworzy oczy 
ślepym, niech obudzi maleńkie dzieci, by 
pamiętały na całe życie, jak żołnierz pol­
ski czcił swego Wodza. Niech do stóp 
Jego przypadnie i żarem swoim niech je 
ogrzeje, aby długie lata mogły równie 
twardo stąpać po tej ziemi, której Ko 
mendaut dał wolność i wywalcza wiel­
kość.

Niech płomienie naszych serc otoczą 
Jego stroskaną głowę, a nasza siła, wia­
ra i gotowość niech Jego dziełom wiecz­
na zapewnią życie! Komendant Józef Pił­
sudski niech żyje!"
Po tej... deklamacji nastąpiła — akla­

macja.
Rezolucję przedstawioną przez red 

Rutkowskiego przyjęto przez aklamację
— Wybory władz okręgu stołecznego— 

dokonane zostały przez aklamacją.
Wszystkie rezolucje przyjęto również 

przez aklamację.
Pozatem śpiewano „Nie rzucam zie­

mi'".., oraz „Pierwszą Brygadę” takie 
wśród ogólnej — aklamacji...
INTERES WARSZAWY, CZY INTE­

RES P. BRANICKIEGO?
Dziwne z punktu widzenia interesów 

mieszkańców Warszawy stanowisko w 
sprawie projektowanej przez p. Bra- 
nickiego parcelacji lasu wawerskiego, 
zajmuje „Gazeta Warszawska" i „Kur- 
jer Czerwony".

„Gazeta" niby to przeciwstawiając 
się projektowi parcelacji, zamieściła je­
dnak artykuł podpisany literami S. T., 
dowodzący, że parcelacja części lasów 
mająca na celu

umożliwienie ludziom zamieszkania w 
lesie, śród drzew, z usunięciem tych ty! • 
ko drzew, które będą potrzebne dla zro­
bienia placu pod dom 
—• nie będzie żadną szkodą (?), a 

przeciwnie pożytkiem (?!) dla ludności 
Warszawy...

„Kurjer Czerwony", zaś przyklasku­
jąc projektom p. Branickiego, powołuje 
się przy tern na opinję jakichś anonimo­
wych „fachowców". Radzibyśmy poz- 
znać bliżej tych „fachowców"! Szeroka 
opinja publiczna ma prawo domagać się 
w tej sprawie całkowitej jasności, o ile 
nam bowiem wiadomo, wszystkie po­
wołane pofemu organizaqe i instytucje 
wypowiedziały się stanowczo przeciwko 
parcelacji, ceniąc wyżej interes ludności 
Warszawy od interesu pana Branickie­
go! Tem ciekawsze byłobv poznanie 
nazwisk „fachowców" przedkładających 
interes p. Branickiego nad interes W ar­
szawy... Głos ma — „Kurjer Czerwony" 
Czekamy.

FILM I CENZURA.
„Express Poranny" przynosi interesu­

jące informacje o antykulturałnej roli 
cenzury w dziedzinie kinematografii,., 
w Czechosłowacji.

Jak  wynika z obliczeń przeprowadzo­
nych przez „Czeskie Słowo" w ostatnim 
czasie

— dwadzieścia filmów najprzedniejszej 
wartości artystycznej, między innemi fil­
my: „Matka”, według Gorkija, „Berlin — 
Alexanderplatz" Doblina i „Miłość Joan­
ny Ney" Ehrenburga — nie zostało zc* 
zwołonych przez cenzurę.
Natomiast nie czyni się żadnych ogra 

niozeń idjotyoznym „przebojom”, nie 
posiadającym najmniejszej wartości ar­
tystycznej i ogłupiającym systematycz­
nie najszersze warstwy ludności uczę­
szczającej do kina.

Dla nas byłoby jeszcze ciekawsze do­
wiedzieć się, ile u nas w ostatnim cza­
sie nie dopuszczono wartościowych fil­
mów, a ile w najbrutalniejszy sposób 
zniekształcono, wypaczając ich myśl 
przewodnią przez tendencyjne skreśle­
nia i „wstawki"?

Tego jednak prawdopodobnie nie do­
wiemy się z „Expressu Porannego"..

PRZYKŁAD DO NAŚLADOWANIA.
Żyjemy w okresie oszczędności. Ro­

bi się je nie tylko w Polsce, ale i w nie­
porównanie bogatszych krajach. Warto 
porównać na czem oszczędza się u nas, 
a na czem, naprzykład, w Anglji.

Otóż w Anglji czyni się m. in. bardzo 
znaczne oszczędności w policji. Jako 
szczegół charakterystyczny warto zano­
tować, że od 1 lipca b. r. zniesiono dla 
oszczędności także posterunek policji 
w Chequers, letniej siedzibie premjera 
(coś, niby polskie PikiHszki...). Od lat 
urzędowało tam czterech policjantów, 
obecnie zastąpi ich jeden zwykły do­
zorca nocny. Z tej racji pisze „Naprzód".

Jest to znakomity przykład do naśla­
dowania dla różnych wschodnio - euro­
pejskich państw o wiele uboższych od 
Anglji. Zwłaszcza, że oszczędności, lakie- 
by mogło dać skasowanie całej armji tai* 
nych i jawnych policjantów „ochraniają­
cych" całą chmarę wyższych i niższych 
dygnitarzy byłyby nieporównanie więk­
sze, niż te, jakie skarb Wielkiej Bryta* 
nji osiągnie ze skasowania jednego głu­
piego posterunku policyjnego. Tylka 
śmiało. W.

Organ „sanacyjny" 
o pośle „sanacyjnym"

Ostatni numer „Przełomu" rozprawia 
się z pos. Marjanem Dąbrowskim w spo 
sób rzadko spotykamy wśród członków 
jednego stronnictwa i jednej „idteoło- 
ŹJJ ■

Organ „sanacyjny" odzywa się o po­
śle „sanacyjnym" w takie słowa:

Cham w awangardzie, 
rajfur z przedniej straży czarnej sot­

ni (!)
rozsadnik zgnilizny i degeneracji.
O „Tajnym Detektywie" pisze „Prze­

łom", jako o
.rozgłośni, z której na całą Polskę 

wylewa się cuchnąca ciecz kryminału, 
morgi, domu publicznego, handlu ży­
wym towarem, przemytnictwa, zbo­
czeń seksualnych, narkomanji”.
W końcu „Przełom" woła, by ode­

brać Dąbrowskiemu mandat, a jego sa­
mego odsyła do., lupanaru.

Nie wiemy, czy władze BB, i p. Dąb­
rowski usłuchają tego wezwania. W ie­
my natomiast, te  obóz, w którym towa­
rzysze broni takie sobie prawią kom- 
plimenty jest skazany na śmierć .

Dalsze zamówienia sow ieckie
dla hutnictwa polskiego

Agencja PRESS dowiaduje się, że so­
wiecka misja handlowa w Warszawie 
podjęła rokowania z zarządem Huty Po­
koju na Śląsku o dostawę dla przemysłu 
sowieckiego dalszego poważnego trans­
portu żelaza wartości 20 miljomów zło­
tych, niezależnie od tranzakqi, zawar­
tej poprzednio z hutnictwem polskiem. 
Nowa tranzakcja będzie oparta na tych 
samych warunkach kredytowych oo 
poprzednia.

Lektorat Polski
na U n iw ersy tec ie  w  Nancy

Na uniwersytecie w Nancy (Francja) 
utworzony będzie w nadchodzącym ro­
ku szkolnym lektorat' języka polskiego.

Jak słychać, lektorat ten obejmie jsd- 
na z fachowych pracownic naukowych 
polskich.

Również przewidywane jest powoła­
nie do życia lektoratu polskiego na je­
dnym z uniwersytetów północno - ame­
rykańskich.



Auto wjeżdża w tłum Śledztwo
w sp raw ie  Blachowskiego

śledztwo w sprawie Blacbotwskiegcy 
zabójcy dyrektora Zakładów Żyrardow­
skich, zostało już ukończone. Akta 
sprawy zostały przesłane do prokura­
tora dla sporządzenia aktu oskarżenia.

Rozprawa sądowa odbędzie się pra­
wdopodobnie we wrześniu.

Zamówienia sowieckie
Łódzka „Republika" donosi, że so­

wieckie przedstawicielstwo handlowe 
zwróciło się do polskich czynników go­
spodarczych z propozycją zawarcia 
większych tranzakcyj handlowych.

Sowiety zamierzają zakupić większą 
partję wyrobów włókienniczych, pod 
warunkiem zezwolenia na zwiększenie 
importu do Polski ryb o ściśle tę war­
tość, jaką przedstawiać będzie zamó­
wienie na wyroby włókiennicze.

Propozycję rozpatrują władze polskie. 
Tranzakcja miałaby być zawarta na wa­
runkach w eksl owo-kr e dytowyclh, przy 
czem weksle sowieckie żyrować będzie 
Rząd Polski.

O brazki z  m orza p o lsk ieg o

Najnowszy handlowy okręt polski „Lwów",

Kajakowcy wileńscy w drodze do Bałtyku

JAN W AŚN1EW SKI

Na podszybiu
Powieść górnicza.

Teraz należy dbać tylko o to, aby się ratować 
przed ruiną i wyjść z zapasów jako tako obronną rę­
ką... Niewiele można zrobić... Najenergiczniejsza na­
wet jednostka podlega jakimś niezależnym od niej 
prawom- Wszystko, co człowiek stworzył ongi dla 
udogodnienia sobie życia: i pieniądz, giełda i maszy 
ny, obróciło się przeciw niemu, i przygniata ludzkość 
swemi okowami. Jakiś dziwaczny, makabryczny ta ­
niec rzeczy martwych, które ze sług człowieka sta­
ły się jego panami...

Sacre bleu!..
Środkiem zapobiegawczym przeciw ruinie było o- 

graniczenie produkcji, najdalej posunięta oszczędność 
i wydobywanie tylko wysoko-procentowych rud. Ta­
kie wskazówki Chadeau dawał Kossobudzkiemu, a 
ten trzymał się ich jak najściślej.

Wielkie zakłady przemysłowe mogły się ratpwać w 
ten sposób. Posiadały kapitał, rozległe stosunki, u- 
stalone od lat rynki zbytu i nie groziła im zupełna 
ruina. Gorzej było z przedsiębiorstwami młodemi i 
małemi, a w opłakanych wprost warunkach znalazł 
się Antoni. Gdy tylko drgnęły ceny światowe cynku, 
i ołowiu, odrazu spółce powinęła się noga. Student, 
przeczytawszy pierwsze spadkowe notowanie giełdy, 
wsiadł w kurjer i przyjechał do Olkusza. Wprost ze 
stacji poszedł do doktora.

Starego tetryka zdziwiła niespodziana wizyta. Za­
ledwie zdążyli usiąść, Antoni wypalił:

«-«• Panie doktorze, bierzemy w skórę!

— Co?.... jak?...
— Bierzemy w skórę! Cynk i ołów leci na łeb. 

Wpakowaliśmy wielkie pieniądze, jak w bagno.
— Bo ja zawsze mówiłem: co mnie staremu mie­

szać się w interesy? Ale pan mnie wciągnął... Grał 
pan na moim antysemityzmie... Coś tego: patrjotyzm, 
ojczyzna. Polak nie jest do geszeftu!... Niech tam na 
nas Żydki zarabiają i tracą.

— Nie czas, panie doktorze, filozofować!... Trze­
ba radzić!

— Radzić, radzić... — zrzędził — co pan poradzi 
przeciw giełdzie? Notuje, jak musi: popyt, podaż... 
Do djabła! Połowę swych oszczędności utopiłem.

— Może zdołamy się jeszcze wycofać ze spółki... 
Nuż Tennenbaum jeszcze nie wie?

—• Kto nie wie? Tennenbaum?... Co też pan wyga­
duje! To tak, jakby baba w siódmym miesiącu nie 
wiedziała, że porodzi!... Jak baby o swym płodzie, 
tak Żydy myślą, bezustannie o interesach... Przepa­
dło, wszystko przepadło!...

— No, chodźmy do niego, panie doktorze, chodź­
my! — przynaglał wynalazca.

— Bóg mnie pokarał, żem się z Żydowinami za­
dał — sapał doktór. — Bóg mnie pokarał...

Tennenbaum był jak zawsze uśmiechnięty, wypro­
stowany i elegancki. Gdy oświadczyli, że mogliby się 
teraz wycofać ze spółki, gdyby im oddał wkłady, po­
gładził swą siwą bródkę i rzekł:

— To pomysł pana Antoniego... Zgaduję! Jest tu 
jednak, jak zwykle u pana, malutkie niedopatrzenie. 
Pan myśli, że o tern, co się dzieje na giełdzie, wie 
tylko Warszawa, a Olkusz to jest takie małe, ciche 
miasteczko, zabite deskami i głupie, jak ta tabaka w 
rogu... Niestety! Dziś jest i radjo też. A cała ziemia,

to jak ona się przedstawia? Mała grudka, po której 
wieści krążą z końca w koniec w trzy m inuty..

— Cóż z tego za wniosek?
— Ten, że jak pan pożyje na świecie trochę dłużej 

i nabierze... jak tu powiedzieć?... doświadczenia to 
pan zrozumie, że takich ludzi, jak Tennenbaum nie 
tak znów łatwo nabija się w butelkę, mówiąc or­
dynarnie.

Po chwili dodał tonem niemal ojcowskim, ale tro­
chę ironicznym:

— Pan jest jeszcze bardzo młody!... Ale to minie...
— Ja przecież panu tylko proponuję...
Tennenbaum stał się nieco podniecony i chociaż 

nie przestał mówić wolno i z uśmiechem, przecież w 
słowach jego brzmiał jakiś zły syk:

— Ładna propozycja... Dziękuję! Jak pan kilka 
miesięcy temu tak gwałtownie pchał się do spółki ze 
mną, to ja nie chciałam. Pan latał, jak ten kot z pę­
cherzem, po wszystkich urzędach, bo pan czuł zaro­
bek... Powstała spółka... Ale spółka na złe i dobre... 
Prawda? To stoi w kontrakcie! Zyski i straty dzie­
limy proporcjonalnie do włożonego kapitału. Tak, 
czy nie?

— Tak, tak, oczywiście...
—Otóż właśnie... Teraz, jak pan czuje straty, to 

pan chce wycofać cały kapitał, może nawet nie po­
trącając zarobków... Czy to jest kupiecka uczci­
wość?

— No, co do uczciwości, panie Tennenbaum... — 
wtrącił doktór, ale nie dokończył, bo kupiec przer­
wał:

— Znam, znam, panie doktorze... Honor, uczci­
wość, herbowe szlachectwo i tym podobne... Może 
pan mnie zechce jeszcze wyzwać na pojedynek, co?

— To nie, ale... (Dok. nasi.).

NASZA RUBRYKA

P oszuk iw an ie  p racy
SŁUŻĄCE BEZPŁATNE do pracy

i do gospodarstw a wiejskiego dostar­
cza bezinteresow nie Towarzystwo 
„Ratujmy Niemowlęta". Są to ma­
tki opuszczone. Nowy Świat 8-10 m. 
12 Codziennie od 11-ej do 4-ej.

MŁODY CZŁOWIEK szuka jakiej 
koiw iek bądź pracy. W iadomości 
kierow ać: Boszko Eugenjusz, Poczta
Czerw ińsk' nad Wisłą.

BUCHALTER, OBEZNANY Z 
BANKOWOŚCIĄ (w wieku U t 41) 
poszukuje jakiejkolwiek pracy. Ma 
żonę i 5 drobnych d z iec i Z dniem  
1 lipca grozi mu eksmisja. Adres 
Pruszków, Stalow a 21 m. 10.

MATURZYSTKA poszukuje lekcji 
(być może na wyjazd), aflibo posady 
w biurze za m ałe w ynagrodzenie 
W iadomość: Telefon 11-88-06.

MALARZ POKOJOW Y wykony­
wa w szelkie roboty m alarskie ul. 
K opernika 25 m. 10 Stanisław  Ber­
nat.

LITERAT, NOWELISTA, sam ot­
ny, la t 35, zdrów, energiczny, bez 
środków  do życia — przyjm ie jaką­
kolw iek posadę: lek tora , sek re tarza , 
adm in is tra to ra  i t. p., choćby tylko 
za skrom ne utrzym anie. W yjedzie 
na wieś, Kresy, gdziebądź. Łaskaw e 
zgłoszenia przyjmuje adm inistracja | 
„R obotnika" d la  „Człow ieka Pracy"

Zdjęcie z katastrofy samochodowej . widzów poniosło śmierć, a 22 ciękźie 
podcbas wyścigu „Dokoła Lotarynigji". J rany.
Auto wjechało w tłum, przyczem trzech

Niezwykła katastrofa kolejowa
> -  : »,;' J

Henderson sekretarzem 
Ligi N arod ów ?

Z WCZORAJSZEJ GIEŁD?
BARDZO CIEPŁO.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Nocą je>szcze chmurno, ran ­
kiem stopniow e wypogodzenie. Bardzo cie­
pło. N ajpierw  słabe wiiatry miejscowe lub 
cisza, potem  południowo-wschodnie.

W aluty: D olar St. Zjedn, 8.88 
Dewizy: Belgja 124.80; HoJandja 360.45; 

* Londyn 31.80; Paryż 35,08; Praga 26.37: 
Szwajcarja 174.25.

O broty dewizam i mniej niż średnie.

Dwa pociągi zderzyły się w Ameryce w sposób uwidoczniony na naszej 
Ilustracji. Na szczęście żaden z pasażerów nie odniósł szwanku.

To nie jest obrazek z czasów cesarstwa

STAN POGODY

Przyjęcie u generała Schleichera. Aż roi się od mundurów.

Przewodniczącym Międzynarodowego 
Biura Pracy został dotychczasowy wi­
ce-przewodniczący Butler.

Krążą pgołoski, że Henderson zosta­
nie generalnym sekretarzem Liigi Naro­
dów na miejsce Drumonda.

Nowy przewodniczący 
Międzyn. Biura Pracy
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Kpiny z niedoli bezrobotnych
w  numerze 202 „Robotnika" z  dnia 

17 czerwca r, b. podawaliśmy o „czuło­
ści władzy" do spraw bezrobotnych i 

L fak to pan Starosta przyjmuje delegacje 
■  bezrobotnych i daje zapewnienie, że 
■^.będą przyjęcia" do pracy przez gminy.

wreszcie doczakali się bezrobot 
I ni: wielkiego dnia, że w najwięcej uprze 

mysłowionych gminach, jak Dźbów, Gra- 
gówka, Kamienica Polska i Poczesna, 
gdzie bezroboitnych górników, rob. fa­
brycznych i innych jest kilka tysięcy, 
zatrudniono dosłownie aż 215, na trzy 
dni w tygodniu z płacą po 2 zł. na 
dniówkę. »

Widocznie ilość zatrudnionych i za­
robek 6 złotych tygodniowo, okazał się 
wystarczający dla nasycenia bezrobot­
nych w ich zaopatrzeniu, na dłuższy 
czas, gdyż po dwóch tygodniach zatrzy­
mano roboty, a wypłaty nędznych kilku 
zł. rozłożono na raty 11 

W piątek dnia 2 lipca przybyły licz-

Aresztowania wśród 
młodzieży ukraifisklei

W Krzemieńcu policja aresztowała 
pięciu uczniów miejscowego gimnazjum 
ukraińskiego, pod zarzutem należenia 
do tajnej organizaq'i sportowo - wycho­
wawczej „Junak".

Groźny pożar pod Lidą
We wsi Matycze, paw. szczuazyńs- 

kiego, wybuchł pożar, który strawił 13 
gospodarstw, przyczyniając strat na kil 
kadziesiąt tysięcy złotych. Ogółem spło 
nęło powyżej 30 różnych zabudowań 
mieszkalnych i gospodarczych.

W y k o lejen ie  się  
p o c ią g u

Pociąg osobowy idący ze  Lwowa do 
Kowla uległ wykolejeniu na zwrotnicy 
stacji Turzysk. Z szyn zeskoczył paro­
wóz, wagon pocztowy bagażowy, 2 wa­
gony osobowe. Ofiar w ludziach nie by 
ło. Potłuczeni zostali tylko urzędnik po 
catowy z Kowla Antoni Kubin, Stanis­
ław Brzozowski i kolejarz Romuald Gó­
recki. Dochodzenie w  toku.

W ycieczR a
d o  Ł o w i c z a

Zarząd Warszawskiego Oddziału 
Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci, w porozu­
mieniu z Czerwonem Harcerstwem or­
ganizuje na dzień 10 lipca rb. wyciecz- 
£ę do Łowicza na Zlot Czerwonych 

Harcjerzy.
W obec uzyskania daleko idących 

ulg koszt przejazdu w obie strony, wraz 
7. obiadem w Łowiczu, wynosi zł, 2 
gr. TO.

Wyjazd w sobotę dn. 9.VII wiecz.
Zbijórka w sobotę o godz. 6.30 wiecz. 

na ul. Wareckiej 7 w podwórzu.
Nocleg i opieka zapewnione.
Zajkisy przyjmują Zarządy Kół na po­

szczególnych Dzielnicach, oraz Zarząd 
OddzFału, ul- Czerwonego Krzyża 20. 
pokói 38, tel- 325-31 w śtodę dn. 6.VII 
li czw artek 7.VII w godz. od 6—8 w.

D zieci winny wziąć z sobą: kubek,
łyżkę oraz w ęzełek z prowiantem.

SSS1 M I E J S K I
Początek punktualnie o godz. 6,30 

Tow. FOXFILM ma zaszczyt 
przedstawić po raz pierwszy w Warszawie

* !,rop‘ „TRZY STRZAŁY11
z udziałem nowych GWIAZD FOXA:

M argaret Churchil 
MarlorSe W ithe 

W arner Olanda
Nadprogram—Dodatki dźwiękowe.

Sala dobrze wentylowana. Ap. EOR1T

COLOSSEUM
5-ty tydzień  rekordowego powodze­
nia pierwszego dźwiękowca SOWKINO

„MlłflSf DOńSKlESO
KOZAKA"

NA SCENIE Nowy światowy program 
atrakcii 

CENY o d  1 zl.

A  J E  S T  I C
Nowy Świat 43. Pocz. 6. 

7IELKI PODWÓJNY PROGRAM
La r y  g l o r y

w arcywesołej komedji

J E J  F L I R T
oryginalny dźwiękowiec marokański 

L U K A ,  K W I A T
A R A K E S Z U

on 1.50. Parter 2.—. Wł. KOLOS

(Kor. własna).

ne delegacje i najbliższe ich o-toczenie 
do Starostwa, w liczbie kilkuset, za­
stępca starosty przyjął delegatów bez­
robotnych i to w asyście i pod kontro­
lą silnego oddziału policji, z komisa­

rzem na czele, Kiedy p. starosta okazał 
się bezsilnym, i nic nie mógł konkret­
nego powiedzieć, bezrobotnym, policja 
miejscowa pospieszyła z pomocą p, sta­
roście i zebranych rozproszyła.

„Legjon Młodych" w przytułku dla starców
Naprzód donosi ze Szczebrzeszyna 

(woj, lubelskie): Wiadomo, niestety, już 
powszechnie, że działacze sanacyjni nie

Fałszywe 
dwudziestozłotówki

W ostatnich dniach zatrzymano fałszy 
wy banknot 20-złotowy z datą 20 czerwca 
1931 r.

Typ I. Falsyfikat jest wykonany na pa­
pierze odmiennego składu, gatunku i wy­
glądu, aniżeli papier banknotu autentycz­
nego.

Zamiast znaku wodnego z po-dobizną kró­
la Kazimierza Wielkiego, widocznego na 
marginesie banknotów prawdziwych, znaj­
duje się na falsyfikacie nieforemna plama 
tłuszczowa.

Portret Emilji P later w medal jonie nie 
wykazuje wyrazistości z powodu złego cie­
niowania twarzy i włosów.

Rysunki zdobnicze, motywy roślinne, 
kompozycje festonowe i giloszowe, są prze­
rywane i miejscami zamazane. Postacie 
alegoryczne na odwrotnej stronie falsyfika­
tu odtworzone są bardzo nieudolnie. W na­
pisach brak ostrości, linje liter są przery­
wane i rozlane. W słowie „Dwadzieścia" 
na odwrotnej stronie banknotu brak jest 
kreski nad literą „S". Podpisy odmienne, 
zniekształcone, Numeracja wykonana jest 
farbą czarną, podczas gdy na banknotach 
autentycznych numeracja jest koloru ciem- 
no-granatowego. Cyfry numeru są umiesz­
czone zablisko siebie. Falsyfikat wykonany 
jest nieudolnie, jest łatwy do rozpoznania.

S p r o s t o w a n ie
W związku z notatką reporterską, 

zamieszczoną w numerze „Robotnika11 
z dn. 30 czerwca p, t. „Starzec pobił 
bratową11, zgłosił się do nas zięć zain­
teresowanego w tej notatce p- Sznaj- 
dra, p. Z. Kiedrayński, który oświad­
czył, że nigdy nie był wywiadowcą { 
nie miał nic wspólnego z policją. P. 
Kiedrzyński twierdzi, flż informacja 
notatki o tern, jakoby on udzielał p. 
Sznajdrowi protekcji, nie odpowiada 
prawdzie i że redakcja została wpro­
wadzona pod tyim względem w błąd.

C o lo sseu m
MlłoSf dońskiego kozaka

Filmy sowieckie wnoszą na ekrany zu­
pełnie specyficzne wartości: wnoszą świe­
żość i powietrze: świeżość w pomysłach,
świeżość uczuć nieskomplikowanych pros­
tych natur ludzi pracy — i dhiio powietrza 
w  krajobrazach bezkresnych pól i łąk bo­
gatej Rosji.

Aczkolwiek „Miłość duńskiego kozaka" 
nie jest dziełem żadnego z najwybitniej­
szych reżyserów sowieckich, lecz znanej 
już nam młodej reżyserki Preobraźemsikief, 
ma ona w sobie wszystkie specyficzne ce­
chy filmu sowieckiego. Nie ma w tym fil­
mie skomplikowanych eytuacyj, zawiłych 
problemów psychologicznych, nie ma tego 
szablonu, jaki ostatnio cechuje większość 
filmów, przez nas oglądanych. Film ten, to 
wydarta stronica z prostej opowieści życia 
ludzi nieskomplikowanych, ludzi o prostych 
niespaczonych duszach, ludzi żywych, moc­
nych i dążących do swych celów nie drogą 
intryg, lecz drogą żywotności.

Fillm ten, dający możność zapoznania się 
z życiem wsi kozackiej, jest osnuty na tle 
walki młodych ze starszymi i ich przywią­
zaniem do zamierzchłych zwyczajów pa- 
tryjarchalmych,

Aczkolwiek cenzura obraz po swojemu 
„poobcinała", momenty „tendencyjne", jak 
to  nazywała prasa buriuazyjna, pozostały, 
i dlatego film nie spotkał się z naleźytem 
mu uznaniem krytyki,

Film pod względem reżyserskim jest zro­
biony doskonale, zdjęcia są bajeczne, a gra 
zespołu aktorskiego, rekrutującego się z 
teatru im. Stanisławskiego, wręcz bezkon­
kurencyjna. I< Ka.

Sędzia-Komisarz Masy U p a d t o S c l
zmarłego A b r a r n a  P o d l i s z e w s k i e g o  
podaje do wiadomości, iż w dniu 6 lipca 
1932 r. o godzinie 13-ej w sali zebrań Wy 
działu Handlowego Sadu Okręgowego w War­
szawie (ul. Miodowa 15) odbędzie się w dru­
gim terminie zebranie wierzycieli celem wy­
słuchania sprawozdania kuratora masy upa­
dłości i wyboru kandydatów na syndyka
tymczasowego.

Nieprzybycie wierzycieli spowoduje umo­
rzenie postępowania upadłościowego.

Sędzia-Komisarz 
Arnold Szpinak. 

Za zgodność: )
Mieczysław Przedborski

kurator masy upadłości, adwokat.

zbyt przebierają w środkach, dążąc do 
zewnętrznego wykazania swej działalno 
ści organizacyjnej i ruchomej żywotnoś­
ci. Oto nowy przykład, zasługujący na 
publiczne napiętnowamie.

Działacze BB. i „Strzelca" zebrali z 
wielkim trudem kilka osób, tworząc od­
dział t. zw. „Legjonu młodych". Wpły­
wami swemi działacze ci osiągnęli, że 
na świetlicę sanacyjnego .Legjonu" (or­
ganizacji wykluczonej, jak wiadomo ze 
społeczeństwa akademickiego) sejmik 
zamojski oddał budynek, dawny dom 
starców i kalek, mieszczących bezdom­
nych nawet za czasów rosyjskich.

Przytułek ten jest niezbędny dzisiaj, 
gdy starcy nocują na chodnikach Srcze 
brzeszyna.

Lecz nie koniec na tern . Oto inny 
fakt, upokarzający sanacyjną organiza­
cję. Sanacyjny Związek „obywatels­
kiej" pracy kobiet dysponował pewną 
kwotę, zebraną od społeczeństwa na do 
żywianie dzieci. Te pieniądze związek 
pozwolił sobie przeznaczyć na odnowie 
nie tejże świetlicy, nie licząc się z tem, 
że datki były zbierane na dożywianie 
dzieci w szkołach, a nie na dożywianie 
działaczy sanacyjnych. Okazuje się, że 
zbiórki na cele społeczne są dla sanacji 
jedynie pretekstem do zdobycia pienię­
dzy na cele własne, partyjne.

Dziś w Radjo
11.58 — 12.05 Sygnał czasu i  hejnał. 12.05

— 12.10 Program na dzień bieżący. 12.10—
12.20 Przegląd Prasy Polskiej. 12.40—12.45 
Kom. PIM. 12.45 — 13.25 Płyty gramofon.
13.35 — 14.10 Płyty gramof. 15.00 — 15.10 
Komunikat gospodar. 15.30 — 15.35 Chwil­
ka lotnicza. 15-35 — 15.40 Komunikat P. U. 
W. F. 15.40 — 1635 Muzyka lekka (płyty).
16.35 —■ 16.40 Komunikat dla żeglugi 1 ry­
baków. 16.40 — 17.00 „Życie w czterech 
ścianach” wygł. p. M. Anldewicczowa. 
17.00—18.00 Koncert symofnfezny. 18.00—
18.20 „Polowanie na kozła" wygł. prof. 
Wacek. 18.20 — 19,15 Muzyka taneczna z 
Ciechocinka. 19.15 —- 19.35 Rozmaitości.
19.35 — 19.45 Dziennik Radjowy, 19.45 — 
19.55 „Listowne nauczanie rolnictwa". 20.00
— 21.00 Koncert. 21.00 — 21.15 Feljcton 
literacki p. t. „Poeta i morze" wygł. p. Jan 
Waśniewski. 21.15 — 21.50 Dalszy ciąg 
koncertu. 21.55 — 22.00 Komunikat dla ko­
munikacji lotniczej. 22.00 — 22.40 Muzyka 
taneczna z kawiarni „Gastronomia". 22.40
— 22.50 Wiadomości sportowe. 22.50—23.30 
Muzyka taneczna.

Co wyśwełlajg kina?
ADRIA PALACE: „W yrok morza". 
APOLLO: „Niewolnica dancingu". 
ATLANTIC: „Człowiek, którego zabiłem". 
BAJKA: „Huragan".
COLOSSEUM: „Miłość dońskiego ko­

zaka"
CASINO: „Los dżentelmena".
CAPITOL: „Dziesięciu z Pawiaka" i „A- 

fryka mówi". /
CRISTAL: „Czar tanga" i „Riff i Ratł", 
CZARY: „Wynalajzcy prochu"
ERA. „Pocałunek; wiosny".
FIHARMONJA: .„Romans księżniczki". 
FORUM: „Błędiie ognie w Buenos-Ai-

res".
GOPLANA: „Trędowata".
HELJOS: „Chata za wsią".
ITALJA: „Ust/a nigdy nie całowane". 
KOMETA: „Pieśń trubadura" i „Skandal 

p a p y " .  /

LUX: „Zadajtek na szczęście". 
MAJE5TIQ: „Jej flirt" 1 „Meluka kwiat 

Arakeszu", (
MARS: ,'.Wielkomiejskie ulice'.
MASKA// „Marokko" z M. Dietrich. 
MEWA: „Rezygnacja" i „Spragniona A- 

merykn!'.
MIEJSKI: „Trzy strzały”.
PAN: „Obława w Paryżu" i „Pieśń o A- 

tarnanie". 
iPALACE: „Dzielny wojak Szwejk". 
RIVIERA: Plan W." i dodatki.
ROXY: „Kult ciała" i rewja.
SOKÓŁ: „On i jego siostra" i „Potęga su

gestji".
STYLOWY: „Stalowa dłoń". 
ŚWIATOWID: „Demon miłości". 
TOMBOLA: Królowa dancingów".
TON: „Wolne dusze" i „Nieznośne bę­

bny".
URANJA: „Senor Americano".
WISŁA: „Noce bezsenne", noce szalone".

i

m %

Zwalczajmy 
pełzające

.NIEBEZPIECZEŃSTW ? 
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Ogłoszenia drobne

fłużące bezpłatne
d  do pracy i do go­
spodarstwa wiejskiego 
dostarcza bezintereso­
wnie Tow. „Ratujmy 
Niemowlęta". Są tc 
matki opuszczone. No­
wy Świat 8-10, m. 13 
Codziennie od 11 do 4

„ A T E N E U M ” 

jes t  teatrem  

ludzi pracy

Pluskwy gnieżdżą się w brudnych 
szczelinach i szparach, w nocy zaś
przerywają nasz sen i roznoszą 
chorobotwórcze zarazki. Należy 
zabezpieczyć się od tych wstręt­
nych owadów.
N ajłatw iej wyniszczyć muchy, ko­
m ary i wszelkie inne owady, roz­
pylając znany ogólnie środek owa­
dobójczy F lit, w żółtych blaszan- 
kach z czarna ODaską i żołnierzy­
kiem.

Oryginalny Flit sprzedawany jest wy­
łącznie w hermetycznie zakapsiowanych 

blaszankach.

ROBOTNICYI 

Czytajcie 

swoje pismo 

codzienne
„ROBOTNIK11

Zrziwo śmierci
6  sam ob ójstw  w  ciągu d n ia

SKOK Z Hl-go PIĘTRA.
Nocy ab. o godz. 4, zamieszkujący 

przy ul. Tarczyńskiej 11, tokarz z fabry 
ki „Lilpop, Rau i Loewenstein", 61-letni 
Ludwik Rymuza, korzystając ze snu do 
mowników, wstał ubrał się i wyszedł 
na klatkę schodową. Tam z okna 3-go 
piętra

wyskoczył na asfalt 
podwórza. Przed przybyciem lekarza 
Pogotowia Rymuza zmarł. Pozostawił 
żonę i troje dzieci Przyczyna samo­
bójstwa — według zeznań żony, był roz 
strój nerwowy datujący się od roku, 
spowodowany brakiem siły do pracy. 
W przeddzień samobójstwa R. wziął 
brzytwę i zamierzał udać się do ubika­
cji. Zamiar ten zauważyła żona i brzy­
twę odebrała.*

ESENCJA OCTOWA.
21-letnia Apolonja Blochówna, służą­

ca, bez pracy, napiła się esencji octo­
wej na dworcu Gdańskim. Powód brak 
pracy.

— 20-letnia Helena Gadomska, służą­
ca, napiła się esencji octowej w bramie 
domu, przy ul. Szczęśliwej 13. Powód— 
zawód, miłosny.

— 29-letni Feliks Wyrzykowski, ro­

botnik, napił się esencji octowej w tym 
że domu. Przyczyna — sprzeczka z żo­
ną.

— 17-letnia Eugenja Wiechówna, 
przy rodzicach, napiła się eaencjl octo­
wej w bramie domu.

— Na stacji kolejowej w Ząbkach na­
piła się esencji octowej 40-letnia Na- 
talja Rudzińska, bezdomna. Desperat- 
kę przywieziono na dworzec Wileński 
skąd Pogotowie zabrało do szpitala Prze 
mienienia Pańskiego.

Z MOSTU.
Nocy ub. o  godz. 2 z mostu ks. Ponia­

towskiego wskoczył do Wisły 38-letni 
Wacław Niemczyk (Wronia 65). Despe­
rata wyratowali pe‘lniący w pobliża słu­
żbę w lodzi motorowej post. kom. rze­
cznego, Oryl i Sobucki, przewożąc Niem 
czyka do szpitala Przemienienia Pań­
skiego.

— Ze środka mostu kolejowego sko­
czył do Wisły 28-letni Władysław Ko- 
paniak (Gęsia 59), inwalida bez prawej 
rękŁ Desperata wyratowali przejeżdża­
jący wioślarze i przewieźli do komisar­
iatu rzecznego. Powód usiłowania sa­
mobójstwa — brak środków do żrcia.

Ofiary Wi s ł y
25-letni Adam Ryngenblum (Czackie­

go 12) urzędnik, kąpiąc się w niedozwo- 
lonem miejscu w pobliżu Siekierek, na­
trafił na głębię i utonął. Zwłok nie wy­
dobyto.

— 18-letni Henryk Rozbiewski (Hel­
ska 26) również kąpiąc się w niedozwo

łonem miejscu na Pelc owianie — uto­
nął. Zwłok nie wydobyto.

21-letni Henryk Błaszczyk (Węgierska 
84), wywrócił się z kajakiem na Wiśle 
w pobliżu mostu Poniatowskiego. Zwłok 
nie wydobyto.

UJ*****!*

Co grają w Teairacti?
TEATR „ATENEUM". Z powodu za­

kończenia ®ezonu przedstawienia zawle- 
szone.

Z OPERY. Dziś przedstawienie zawie­
szone.

TEATR NARODOWY. Dziś i codziennie 
komedia Marcelego Pagnol a „Fanny .

TEATR LETNI. Dziś i codziennie lekka 
komedja „Adwokat w opałach" G, Waice- 
fielda.

TEATR MAŁY. Dziś ostatnie przedsta­
wienie „Dzikiej pszczoły".

DZISIEJSZA PREMJERA W TEATRZE 
MAŁYM. Wobec powrotu do zdrowia p.
St. Daczyńskiego, dziś odbędzie się pre-
mjera zabawnej komedji „Orzeł czy Resz­
ka". która przed siedmiu laty cieszyła się 
w Taetrze Małym wielkiem powodzeniem. 
Główną rolę kobiecą grać będzie p. St. 
Jurkowska, główne role męskie pp.: Da- 
czyńeki i Jut ja n, w innych rolach: Bogu­
sławski, Łapiński, Maliszewski i Neubelt.

TEATR „NOWOŚCI1'. Codziennie świet- 
na operetka Abrahama „Kwiat Hawaiu".

TEATR „NOWY ANANAS". Codziennie 
w ogródku rewja „To jest Fuks”.

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
wielka rewja w 30-tu obrazach „Wesoła
podróż".

MURZYN WARSZAWSKI W BANDZIE Z
JARACZEM. Dziś i codziennie o godz. 8.30 
grana będzie w Bandzie sztuka Słonimskie 
go „Murzyn Warszawski" z Jaraczem w 
roli tytułowej.

MIGNON. Rewja w 18 obrazach po tyt.s 
„Szał nocy".

TEATR im. ŻEROMSKIEGO. Dziś wode­
wil Krutnłowskiego p. t. „Białe fartuazk! .

^ ■1  S E N S A C J A  "  
OLA W A R S Z A W I A N E K !

Największa hurtownia w Polsce

SUKIEN I BLUZEK
9K. M opm an

W arszawa, Nalewki 38,
front I piętro ■ ■ ■ ■  tel. 11-55-72
rozpoczęła detaliczną sprzedał 
p /g  najnow szych m odeli zagraniczn 

a s  CENY ŚCIŚLE HURTOWE !

la ł
czn. i
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S Z T A F E T A  R O B O T N I C Z A
Z całego świataWarszawa-Gdansk-Szczecin

Robotnicza Reprezentacja Warszawy wWolnem Mieście
P rzed  kilkom a dniam i robotnicza 

rep rezen tac ja  lekkoatle tyczna  W ar­
szaw y gościła w  G dańsku, gdzie b ra  
ła  udział w trójm eczu W arszawa —  
Gdańsk —  Szczecin. W ściekłe „he­
ce" nacjonalistyczne, jak  najbardziej 
w rogi stosuńek  rozw ydrzonych band 
hitlerow skich  do jakiegokolw iek 
p rzejaw u ruchu robotniczego oraz 
w ypadki ostatn ich  dni, k tó rych  te a ­
trem  był Gdańsk, nie w płynęły  b y ­
najmniej dobrze na sam opoczucie 
uczestników  w arszaw skiej ekspedy­
cji. B ędąc jeszcze w  pociągu, p o s ta ­
nowiliśmy nie chodzić po mieście,

niczego było u roczysta  A kadem ja, na 
k tó rej obecni byli wszyscy uczestn i­
cy i zaproszeni goście.

Żegnani serdecznie przez tow arzy 
szy gdańskich opuszczaliśm y W o l­
ne M iasto z n ieza tartem i w rażeniam i 
i pew nością, że tak  zw arta  organiza­

cja robotnicza potrafi skutecznie o- 
deprzeć każdy a tak  faszyzmu.

F. Grzesik.
Od Redakcji: W jednym z  najbliższych 

numerów „Robotnika" zamieścimy spe­
cjalny artykuł o politycznem znaczeniu 
wizyty naszych towarzyszy w Gdańsku.

WyniKi tecłin iczne
KONKURENCJE MĘSKIE.

100 m. 1) Riemer (.Szczecin) 11,3 sek., 2) 
G unthal (Sz.) 11.6 sek., 3) Schleyel (Gd.) 
11,9 sek., 4) C habiera (Warsz.) 12 sek.

800 m tr. 1) B irkholz (S.) 2:06,8, 2) M ular
aby uniknąć aw an tu r z m łodzieżą j Q ^  Q ^  ’

l i p ł ł T O T - n o  I z ł  A r  o  T * r  P T O C i O  'nacjonalistyczną, k tó ra  w tym  czasie 
m anifestow ała na  cześć floty n ie­
m ieckiej w W olnem  M ieście. Równo 
cześnie drugi Gdańsk, Gdańsk robot 
niczy szykow ał się do przyjęcia 
swych gości, k tó rzy  prócz nas p rzy ­
byli z Prus W schodnich Szczecina i 
Berlina. Do G dańska przybyliśm y w 
sobotę rano. Tuż koło dw orca w i­
dniał olbrzym i napis: „Frei Heil"
(W olnym Cześć), koło  k tórego  zgru­
pow ani oczekiw ali nas tow arzysze 
gdańscy z o rk iestrą , p rzy  dźw iękach 
k tó re j udaliśm y się na stadjon; gdzie 
przydzielono nam  bardzo  wygodne 
kw atery .

Długo jeszcze po naszem  przyby­
ciu słychać było okrzyki, w itające 
now oprzybyłych gości. Oficjalnie 
św ięto sportu  robotniczego zaczęło 
się w sobotę w ieczorem  pochodem . 
12,900 uczestników w  kostjum ach 
sportow ych, niosących pochodnie, 
w yruszyło ze stadjonu i przeszło 
głównemi ulicam i m iasta, gdzie licz­
ne rzesze robotnicze entuzjastycznie 
w itały  swych sportow ców . N asza gru 
pa, idąca u czoła pochodu i niosąca 
tran sp a ren t z napisem  „W ARSZA­
WA" była  przedm iotem  owacji i en ­
tuzjazm u, jakie zgotow ał jej robo tn i­
czy Gdańsk. P ełen  pow agi i godnoś­
ci pochód w rócił n a  stadjon, gdzie 
po defiladzie został rozw iązany.

Zawody sportow e zaczęły się w  
niedzielę rano.
Na k ró tk o  p rzed  zaw odam i k iero w ­

nik  naszej drużyny w ręczając nam iąt 
kow e proporce, im ieniem  W RSKO., 
pozdrow ił drużyny i licznie zgrom a­
dzoną publiczność na stadjonie, pod­
kreśla jąc ch a rak te r zawodów jako 
jeden z przejaw ów  m iędzynarodow ej 
solidarności robotniczej i w znosząc o- 
krzyk  na cześć robotniczego ruchu 
sportow ego, co u obecnych w yw oła­
ło w prost nieopisany entuzjazm .

Zakończenie św ięta sportu  robot-

3000 m tr. 1) Giillle (Szcz,) 9, 42, 6, 2) Ko- 
m arek  (W) 9,51,1, 3) Zabe (G) 10,08,4.

W dał 1) Schleyel (G) 5,93, 2) Chabiera 
(W) 5,92, 3) Schlessec (Sz.) 5,62.

W wyż: 1) Melich (W) 1,63, 2) W ęgrowicz 
(W) 1,59, 3) Hesse (Gr.) 1,59.

Dysk: 1) K arsch (G) 28,88, 2) Feist (Gi
26,38, 3) Langmack (Sz.) 26,17, 4) W ęgro­
wie z (W).

Oszczep: 1) B euthler (G) 44,38, 2) H ass 
(Szcz.) 43.72, 3) Rusek (W) 37,12.

Kula: 1) Karsch (G) 10,40, 2) Langmack 
(Sz.) 10,02, 3) W ęgrowicz (W) 9,38.

Szi. szw edzka: 1) W arszaw a 2,12,7, 2)
G dańsk 2,14,6, 3) Szczecin.

4 X  100: 1) Szczecin 46,8, 2) W arszaw a 
48,5, 3) Gdańsk.

Punktacja ogólna: 1) Szczecin 1211,41,
2) W arszaw a 1145,73, 3) G dańsk 1109,36.

KONKURENCJE KOBIECE.
100 m tr.: 1) K asten (G) 13,7 sek., 2) Neils 

(Szcz.) 13,9 sek., 3) W enolówna I (W) 14,1.
Wdał: 1) K asten (G) 4,74, 2) W enclówna 

(W) 4,71, 3) D ietrich (Szcz.) 4,58.
W wyż: 1) W enclów na I (W) 1,35 (nowy

rekord  ZRSS). 2) K asten (G) 1,35, 3) D ie­
trich  (Szcz.) 1,35.

Kula: 1) Dank (G) 9,07, 2) Niel® (Szcz.) 
7,73, 3) K asten (G) 7,62, 4) W enclówna II 
(W) 7,09.

Dysk 1%  kg : 1) Dank (G) 26.30. 2) W en­
clówna I (W) 22,07, 3) Beck (Szcz.) 21,73.

4 X  100: 1) Szczecin 56,6, 2) Gdańsk
57,8. W arszaw a, na skutek wyipadku, sz ta ­
fetę wycofała.

Punktacja: 1) G dańsk 783,14, 2) Szczecin 
757,24, 3) W arszaw a 653 65.

FASZYŚCI NA CZELE ZWIĄZKÓW 
BURŻUAZYJNYCH.

Burżuazyjny austrjack i zw iązek 
p iłkarsk i w ybrał na  swoim rocznym  
zgrom adzeniu członka sztabu faszy­
stow skiego i kom endanta heim w ehry 
tyrolskiej kap itana  Jan isch 'a  p rz e ­
wodniczącym .

ROBOTNICZE PIŁKARSTWO  
W CZECHOSŁOWACJI.

Sekcja p iłki nożnej niem ieckiego 
Robotn. Zw iązku w Czechosłowacji 
w ykazuje coraz w iększy rozwój. W 
1927 roku  liczyła ona 69 klubów i 
1775 graczy. W  1930 — 133 kluby i 
4694 graczy w 1931 —  183 kluby i 
5380 graczy. R ok 1932 zaznacza się 
dalszym  w zrostem . D otychczas odby 
ło się ogółem 17 spotkań  m iędzyna­
rodow ych, z k tó rych  w ygrano 7, —  
przegrano 8 i zrem isow ano 2.
SPORT ROBOTNICZY WE FRAN­

CJI.
Tegoroczny kongres francuskiego 

socjalistycznego zw iązku sportow e­
go odbędzie się 15 i 16 października. 
M iasto Tuluza zaprosiło  zw iązek i 
M iędzynarodów kę Sportow ą na wiel 
kie uroczystości sportow e m ające 
się odbyć w roku  bieżącym  na w łas­
nym stadjonie, k tó ry  zm ieści 50 — 
60 tys. widzów.

SZW AJCARJA.
R obotniczy zw iązek Sportow o-G im

Lekkoatletyczne mistrz, robotnicze
KraKowa

Pam iętajcie 
o ObozacH

L e t n i c h  
Z. R. S . S .

W  tych dniach rozegrane zostały  
w K rakow ie i Lwowie zaw ody lek ­
koatle tyczne o robotnicze m istrzost­
wo miejscowych RSKO. W  obydw u 
m iąstach zaw ody zgrom adziły na 
starc ie  licznych zaw odników . L ekko­
a tle ty k a  —  jak  się okazuje —  rozwi 
nęła  się ostatn io  na  prow incji zw ła­
szcza w e Lwowie b. silnie i na naj­
bliższych m istrzostw ach robotniczych 
Polski tow arzysze z tych  okręgów' 
będą mogli ryw alizow ać z tow arzy ­
szami tych okręgów, k tó re  obecnie 
przodują w  robotniczej lek k o a tle ty ­
ce (W arszaw a i K atow ice).

W  Krakowie w dalszym  ciągu gó­
ruje bezapelacyjnie Legja, k tó ra  m a 
olbrzym ią przew agę nad innem i k lu ­
bami.

W e Lwowie zaw ody stały  pod zna 
kiem  silnej ryw alizacji o zw ycięstw o 
drużynow e m iędzy dwom a najsilniej- 
szemi zespołam i, t. j. TDS (Turow a 
D rużyna Sportow a) i Grafiki. O sta­
tecznie zw ycięstw o odniosła sekcja 
TDS. 101 punktów , II miejsce Gra­
fika, 91 punktów ; III miejsce RKS. 
56 punktów  (który swe punk ty  zdo­
był głównie przez sekcję żeńską); 
IV miejsce ZZK. 9 punktów ; V miej-

W arszaw ska reprezentacja  robotnicza w  Gdańsku

Z defilady zawodników na stadjonie.

see Jutrznia, VI m iejsce Metal. Z po­
szczególnych zaw odników  na p ierw ­
szy plan wybili się z TDS: Me/er w 
biegach krótkich , Demkowski II w 
biegach długich i Boczy w  skokach 
i biegach. Z G rafiki Szpetecki, oraz 
bardzo dobry  m aterja ł na  m iotacza 
tow. Mika.

W yniki w n iek tó rych  k onkuren ­
cjach bardzo  dobre-. B ardzo słabe 
były w yniki kobiece we Lwowie; w 
K rakow ie znacznie lepsze.

W y n ik i  techniczne
R. &  K. O. LWÓW.

Do zaw odów  zgłosiło się 67 zaw odników 
i zaw odniczek, startow ało  60 z następują­
cych klubów: ID S , G rafika, RKS, M etal, i 
Ju trzn ia  i ZZK. W yniki p rzedstaw iają się 
następująco:

Mężczyźni 100 mtr,: 1) M eier (TDS) 12,6 
(w przedbiegu 11,18); 2) Paldi (Grafika) 12,6,
3) Boczy (TDS); 100 mtr.: 1) M eier 24,6, 2) 
K rzem ieniecki (RK.S) 25 s,. 3) Beilit (TDS). 
400 mtr.: 1) M eier 57,8, 2) Szpetecki (G ra­
fika) 58,2, 3) Tkacztyń-jki (Grafika): 800 mtr.
1) M eier 2,17, 2) D em kow ski II (TDS), 3) 
Tkaczyński; 1500 m b ,; 1) Demkowski II 
4,50, 2) Cluder (TDS), 3) Scheer (Jutrznia); 
5000 mtr.: 1) T kaczyńsk i 18,16, 2) Demkow- 
ski II 18,17, 3) Engel (TDS); skok w dal:
1) Szpetecki 5 m. 3Ćj cm., 2) Tkaczyński j 
5,18, 3) Palldy 5,03; sk ok wzwyż: 1) Szpe- j 
teefki 1,51, 2) T k a c z ylński 1,42, 3) Boczy j
1,37; rzut kulą: 1) M iką (Grafika) 10,23 m„
2) N ietrebski (TDS) 8,2b , 3) K rzem ieniecki 
(RKS) 8,01; rzut dyskiem:: 1) Mika 26,27, 2) 
K rzem ieniecki 22,65, 3) m e ie r ; rzut oszcze­
pem: 1) Szpetecki 39,28. ,2) M ika 33,25, 3) 
Fram szyn (Grafika) l.,303

KOBIETY: 60 mtr.: 1) 'B orzęcka 9,4, 2) 
O lenkiew iczówna; 200 m b): 1) O lenkiew i- 
czówna 30,00, 2) B orzęcka; 800 mtr.: 1)
B orzęcka 3,9, 2) K ailm icka;\ skok w  da] z 
miejsca: 1) Zelw akówna 1,94,\2) O lenkiew i­
czówna; skok wzwyż: 1) O lenkiew iczów na 
1,17, 2) T erlecka; rzut kulą: 1)1 Jaroczówna 
1,94, 2) Borzęcka — w szystkie żawodniczki 
z RKS.

R. S. K. O. KRAKÓW.
W  K rakow ie zaw ody zgrom adziły  rów ­

nież wieliu zaw odników  i zaw odniczek. 
W yniki były następujące:

KOBIETY: 60 mtr. 1) Szele.iników ;a\.8,8 
s., 2) Górkowska, 3) S teczków na; 100 mt^.i
1) Szeleźników na 14 s., 2) G órkow ska, 3) < 
G órkówna; 200 mtr.: 1) Szeleźników na 28,2.

i Lwowa
s., 2) G órkow ska, 3) Steczków na; 4 X  100:
1) Steczków na, Piątków na, G órkow ska, ! 
Szeleźników na 58,4; 200 +  50 -J- 50 +  100:
1) G órkowska, Steczków na, P iątków na, 
Szeleźników na 60.6; skok wzwyż: 1) Sze- i 
leźnJkówna 120 i pół, 2) G órkow ska 120 i 
pół, 3) Piątków na; skok w dal z rtotzbie- j  

giem: 1) Szeleźników na 4,45, 2) G órkowska 
4,41, 3) Steczków na 3,98; skok w dal z miej­
sca: 1) Szeleźników na 2,16, 2) Piątów na
1,95, 3) G órkow ska 1,88; rzut dyskiem: 1) i  

G órkow ska 24,03, 2) Lubieńska 23,45;
pchnięcie kulą: 1) G órkow ska, 2) Lubień- \ 
ska, 3) Szeleźników na; wszczep: 1) G ór- j 
kowsika 24,05, 2) Lubieńska 20,92, 3) Szele- j 
źnikówna,

MĘŻCZYŹNI. 100 mtr.: 1) P areck i 12,2,
2) W ęglorz, 3) Targosz; 200 mtr.: 1) W ę- j 
glorz, 2) Kluska, 3) Szlaga; 400 mtr.: 1) j
Targosz, 2) Chudoment, 3) Szlaga; 1500 m.; !
1) Szlaga 4.43,8, 2) Targosz, 3) Binczycki;
4  X  100 mtr.: 1) Parecki, Orzechowski,
W ęglorz, K luska 50; 800 +  400 200 +  j
100: 1) Szlaga, Targosz, W ęglorz, Kluska 
4.11.7; skok wzwyż: 1) Trochanow icz 1.47,
2) Kluska 1.42, 3) W ęglorz; skok w dal: 1) 
M ytar 6,08, 2) Kluska 539, 3) Parecki 5.38; 
dysk: 1) Trochanow icz, 2) Domagała, 3)
Szlaga; kula: 1) Turecki 9.98, 2) Klinger
9.48, 3) Węgllorz; oszczep: 1) O rzechowski 
34,78, 2) Kluska, 3) W ęglorz.

nastyczny w ykazuje w  swej o s ta tn i^  
staty styce 312 klubów z 24.123 czlotil 
kami. W  ciągu roku  ubiegłego4!. <yią 
zek zyskał 23 zw iązki i 607 człón- 
ków.

AUSTRJA.
R obotniczy Zw iązek Sportow y w  

A ustrji (Askó) sk łada się według s ta ­
nu na dzień 1.1.1932 z 240.216 człon­
ków.
Konferencja Socjalistycznej 

Międzynarodówki Sportowej
W  Pradze obradow ał niedaw no 

główny K om itet Techniczny M iędzy- 
nar. Ze spraw ozdania p rzew odniczą­
cego tow. Biihrena (Lipsk) w ynika, 
że w ubiegłym  okresie kom ite t p ra ­
cow ał bardzo  w ydatnie. N a posiedze 
niu uchw alono szereg w ażnych wnio 
sków. D la zaw odów  m iędzynarodo­
w ych i olimpjad uchw alono now e re­
gulaminy. W niosek o rozgryw anie e- 
uropejskich m istrzostw  p iłkarsk ich  i 
c iężkoatletycznych  został odrzucony 
Postanow iono zaproponow ać kon- • 
gresow i M iędzynarodów ki, k tó ry  od­
będzie się w  lipcu w  Liege, aby III 
O lim pjada R obotnicza odbyła się w  
1937 roku.

Jak o  kandydaci do jej zoragnizo- 
w ania, w ystępują Finlandja i Belgja. 
W  dniu 22 lipca 1933 roku  odbędzie 
się dzień sportu robotniczego organi­
zow any p rzez w szystkie zw iązki Mię 
dzynarodów ki. Program  „D nia" o- 
k reślą  sam odzielnie cen tra le  krajo­
we.

Przew odniczącym  Głównego Ko­
m itetu  technicznego obrano ponow ­
nie tow. Biihrena.

W  spraw ie sytuacji politycznej 
przy ję to  następu jącą  rezolucję:

Do robotniczych sportowców  
świata!

Główny Komitet Techniczny i Ko­
mitet Kobiecy Socjalistycznej M ię­
dzynarodówki Sportowej stwierdza, 
że niebezpieczeństwo faszystowskie 
w ostatnich czasach wzmogło się  
prawie w e wszystkich krajach. Zdo­
bycze robotnicze a przez to i przy­
szłość sportu robotniczego są prze­
ważnie zagrożone. W  tej tak odpo­
wiedzialnej chwili Główny Komitet 
Techniczny jak i Komitet Kobiecy  
uznaje jako najważniejszy obowiązek  
sportowców robotniczych w szystkich  
dziedzin sportu oddać zdecydowanie 
w szystkie siły na służbę socjalist . sa­
moobrony

Faszyzm musi być zwalczany so­
lidarnym wysiłkiem całego Proletar­
iatu. W dzisiejszym pełnym niebez­
pieczeństw czasie musi to być sitałą 
kierowniczą zasadą działalności 
sportu robotniczego w szystkich  
państw.

Precz z wszystkiemi wre 
klasy robotniczej!
Niech żyje Robotnicza M ią- 

dzynar. Sportowa!

M l

Otwarcie Święta Robotniczego w Gdańsku

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prow incji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zl. 8. . Za zmiar ^ adresu 50 \r. 
CENY OGŁOSZEŃ; Za w iersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, d robne za w yraz g 
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 150 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwycza

10-szpaltowy. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpow iada.

Redaktor odpowiedzialny: W ACŁAW  CZARNECKI. W ydawca R A D A  NACZELNA P.

drukarni „R obotnika", W arecka 7-


